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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
. wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczenia).' 

Listy
do redukcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sgr. 3 fen. w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. J5 sgr., w Bzwecyi' 
o tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Tnrcyi 23 fr.. w Ame­

ryce 6 tal. 71/« sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn.

»Ręko pis ma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczono będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

tionale Annoneen-Expedition.
P^płatę Libraire du Luxembourg Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski Rue du

POZNAŃ, 24 sierpnia.

Dzienniki zagraniczne, a^p^Zedewszystkiem niemie­
ckie zajmują się bardzo mało Uroczystościami belgradz- 
kiemi, lecz za to z niespolitym talentem wciskają, się 
w tajniki życia prywatnego i publicznego p. Thiersa, 
opisując szczegółowo tryb jego życia, niemniej uważnie 
liczą strzały, jakiemi nowe kartaczownice przysłane do 
Trouville, celem wypróbowania ich doskonałości, na­
pełniają bezustannie cichą rezydencyą prezydenta Fran­
cyi. Kartaczownice te spać dziennikom nie dają, zda- 
je im się koniecznie, że każdy strzał to zapowiedź nie­
dalekiego odwetu, a każdy krok p. Thiersa ma na ce­
lu odebranie zabranych przez Prusy prowincyi i mi­
liardów.

Przedwczoraj odjechał z Trouville poseł rosyjski 
Orłów, a wczoraj miał tam przybyć książę Wałes. — 
Liberté donosi, że ks. Orłów miał polecenie zapewnić 
pana Thiersa, iż naród francuzki może liczyć na zu­
pełną sympatyą cara rosyjskiego i że zjazd trzech mo­
narchów w’ Berlinie w7 niczóm nie zagraża interesom 
Francyi. Trudno powiedzieć, o ile doniesienie powyż­
szego dziennika jest prawdziwem, w każdym razie jest 
ono po myśli p. Thiersa, który osobiście i przez swoje 
organa nie przestaje zapewniać Francuzów o pokojo­
wych i nieszkodliwych dla Francyi zamiarach berliń­
skiego zjazdu. Przyjazd ks. Wales łączą dzienniki z 
przybyciem do Trouville prezesa angielskiego gabinetu 
lorda Gladstone, a to celem ostatecznego porozumie­
nia się w sprawie ubiegającego traktatu handlowego.

Gdy prasa francuska zajęta p. jbiersem, obrada­
mi rad jeneralnych, zakazami wydariemi w skutek za­
mierzonych bankietów w dzień 4 września, a w końcu 
mową p. Raoul Duvala, deputowanego niższej Sekwa­
ny, w której zagorzały ten przewódzca stronnictwa 
ujtrakonserwatywnego, wyspowiadał się z całej swej 
nienawiści „do adwokata bez klientów,“ jak nazywa p. 
Gambettę, dzienniki angielskie poświęcają całą swą 
uwagę zaburzeniom irlandzkim i poselstwu japońskie­
mu. — Rozruchy w Belfaście ucichły — według osta­
tnich telegramów. Przyczynę złego przypisuje Pall 
Mall-Gazette temu, iż Irlandya nie posiada wła­
snej autonomii, Times cala winę składa na Oranży- 
stów. Poselstwo japońskie jest tylko zapowiedzią przy­
bycia samego króla Mikado, co naturalnie wnłjrnL 
wielce na stosunki japońskie, Mikado bowiem przy- i 
jeżdżą, aby zapoznać się z reformami, jakie przyjdzie 
mu w7 swém zaprowadzić państwie.

Król hiszpański powrócił już z swej podróży do 
Madrytu.

W Bukareszcie wybuchła cholera.
Zw7racamy wreszcie uwagę na korespondencyą z 

Zurichu, zawierającą wiadomości z Rzymu. Nie wą­
tpimy, że rząd rosyjski, o czém wreszcie niejednokro­
tnie już na tém miejscu wspominaliśmy, czyni zabiegi 
aby skłonić dw7ór papiezki do zezwolenia na wprowa­
dzenie języka moskiewskiego do kościoła naszego na 
Litwie i Rusi, lecz ani na chwilę nie przypuszczamy, 
mimo rozpacznego głosu naszego korespondenta, by 
papież do tego się przychylił. Ustępstwo podobne by­
łoby klęską dla naszej narodowości a osłabieniem po­
wagi kościoła.

Literatura polska,
Poezye przez El. .. y. Kraków. Nakład księgarni Nowole- 

ekiego, tom I. str. 234. t. II. str. 243.

Od czasu gdyśmy witali zjawienie się nowego po­
ety — o tej jesiennej porze, gdy kwiatów7 świeżych 
mamy tak mało — znakomity ten talent, pełen wdzię­
ku, tak, sympatyczny, codziennie się potwierdzał i roz- 
wijał. Śledziliśmy niemal każde jego tchnienie i dźwięk, 
każdy nowy śpiew, a było ich nie mało jak perły roz- 
aypanych po pismach różnych, od Poznania do War­
szawy. Każde z nich starało się przyozdobić choć u- 
rywkiem El ... y i na nasze dzisiejsze czasy powie­
dzieć można śmiało, że poetę powitał cały ogól serdecz-

współczuciem, uznaniem gorącem.
Wprawdzie poeta od wspaniałej płaskorzeźby na 

czarnym marmurze, której dał tytuł „Sen grobów“ te­
go dantejskiego poematu z taką potęgą słowa wyśpie­
wanego, nic nam nie dał obszerniejszych rozmiarów7, 
a,e gojlziż się od poety wymagać, aby się objawiał ko­
niecznie w takiej a nie innćj formie? Jeden wierszyk 
wustrofowy ivart często poematu, a gwałcić swój ta- 
ent narzucając mu zadania, które z głębin duszy nie 

i sP°nte, alej wydarte z niej być muszą, by-
°oy świętokradztwem. Tylko prostoduszne niewykształ- 

obp16 PatrZy na "delkość płótna, aby ocenić wartość

, Z jednego tomu urosły nam poezye El ... y na 
a spore. Powtarzać dziś wyrazy uznania i wieszcz- 

y już w części ziszczone, byłoby co najmniej zbyte- 
nem. El. . . y zajął między młodemi nie wielu

Piesmarzami ostatniej doby, stanowisko przodujące, od­
sunę, wybitne.
ni jest zaprawdę określić już dziś, na zara-

u, charakter tych utworów, które są zarazem nowe 
i O}6 Jez. genezy w najlepszej szkole A. Mickiewicza 

owackiego; trudniój zawyrokować do jakiej siły i
lary dorośnie poeta.

Ęj 7 obu wymienionymi Mickiewiczem i Słowackim, 
'.P jest w pewnem pokrewieństwie ducha i formy,

Co t '”'vszyst^’em z pierwszym. Śpiewa on dalej to 
■uutemu śmierć przerwała ze świeżością nową, z

botniczej. Zwiększyłaby się liczba rąk roboczych 
— a te zniżyłyby znów wysokość najmu. W ra­
zie znów znacznego obniżenia się płacy, nastą­
piłaby emigracya, zmniejszenie liczby małżeństw 
a więc i dzieci, a następnie sił roboczych. Sku­
tkiem ich niedostatku wróciłaby dawniejsza wy­
sokość płacy. . . . Ograniczenie przecięciowej wy­
sokości płacy na niezbędne do wyżywienia i roz­
płodu środki: oto jest żelazne i okrutne prawo, 
które opanowuje płacę w dzisiejszych stosun­
kach.“

Drży Kury er na samo wspomnienie, że w 
starożytności niewolnik za rzecz był uważany. 
I słusznie — gdyby tamtoczesne stosunki dzi­
siejszą miarą mierzyć można. A jeżeli dziś nau­
ka pracę za towar uważa, nie czyni tego z uj­
mą godności człowieka, za najwyższe jego pra­
wo uważając umoralnienie i materyalny dobrobyt.

Dla tego przypatrzmy się co tkwi w teoryi 
Lassala, której Kury er tak gorąco broni. Po­
nieważ teorya ta twierdzi, że robotnik zmuszo- 
n.V jesł „zaprzedać życie za życia potrzeby,“ 
przeto należy nam się zastanowić, co przez te 
życia potrzeby rozumieć należy. Kto ma de­
cydować o tein, co robotnikowi do życia po­
trzeba? Jeżeli sam robotnik, to w takim razie 
teoryi powyższej nic zarzucić nie można, ale 
też teorya taka w praktycznem swojem zasto­
sowaniu wyjdzie na trywialne przysłowie: „Ma­
ciek zarobił, Maciek zjadł“ . . . Jakoż zwyczaj i 
obyczaj narodowy decyduje o tem, jakie potrze­
by życia uważane bywają w pewnym stanie za 
niezbędne. Więc w owej przez Lassala sformu­
łowanej teoryi podniesionej do ważności prawa 
społecznego, można się tylko dopatrzeć znanych
ekonomiczny ’ZlftWiclr pn /-Im n—....... “ ’ —unueci w stosnhku do wjsukusci zarou-
ku, i tworzenia się nowych rodzin w miarę u- 
łatwionych niezbędnych środków utrzymania. 
Przez to atoli nie wykluczamy jeszcze zmian 
w zapatrywaniach ludności robotniczej na za­
kres owych niezbędnych potrzeb życia. Bardzo 
łatwo raczej stać się może, że wraz ze zmianą 
warunków podaży i poszukiwania pracy zmie­
nią się także przyzwyczajenia i zwyczaje, a więc 
i „życia potrzeby.“ Przy takim wykładzie Las- 
salowego prawa postęp w dobrobycie robotni­
ków nie zdaje się być niemożebnym -— owszem 
prawdopodobnym, a określenie jego jako żela­
zne, a więc niezdolne do rozwoju, a więc nie­
znośne, traci całe swoje znaczenie ale zarazem 
i grozę.

To też co innego rozumieją przez owe „ży-

kończyli genialnie. Któżby poznał przyszłego autora 
p. Tadeusza w autorze często przez nas cytowanego — 
Wieczora w mieście, albo Słowackiego, po pier­
wszych pieśniach ukraińskich i Mindowe?

El-y wprawdzie, nie pospieszając się z wydaniem 
na świat poezyi swoich, wystąpił już od razu z wielką 
dojrzałością formy i przedziwnym jej instynktem — 
lecz w tomie drugim widzimy niezaprzeczone znamio­
na zdrowego wzrostu i spotęgowania. Myśl objawia 
się w nim dobitniej, jaśniej, bardzićj skończona, ozna­
czona, wyrzeźbiona — a ta myśl sama jest tu charak­
terystyczniej dojrzałą, w sobie ujętą, nie szuka, nie 
błąka się — idzie. — Nieuchronny sceptycyzm wie­
ku i narodu, który ma prawo w nic nie wierzyć, bo 
go wszystko zawiodło — jest tu raczej pytaniem do 
rozwiązania niż negacyą bez wyjścia.

Tom ten zaczyna się jakby od wyznania wiary, 
na którą wszyscy podpisać się możemy. Żałujemy, że 
tego ślicznego, męzkiego wiersza dla rozciągłości jego 
powtórzyć nie możemy całego. Poeta powiada w nim: 
miejiny nadzieję i określa, jaką być ona powinna, po­
wiada, miejmy odwagę i charakteryzuje tę, której po 
nas wymaga, każę nam mieć pogardę dla wszystkiego, 
co jej godne. . . W ostatku śpiewa:

Przestańmy własną pieścić się boleścią,
Przestańmy ciągłym lamentem się poić —
Kochać się w skargach jest rzeczą, niewieścią,
Mężom przystoi — w milczeniu się zbroić.
Lecz nie przestańmy czcić świętości swoje 
I przechowywać ideałów czystość —
Do nas należy dać im moc i zbroję,
By z kraju marzeń przeszły w rzeczywistość!

Nie jest że to Credo nasze?... W milczeniu 
się zbroić.

Tak jest. Polska była i jest nieszczęśliwą, tru­
dno po niój wymagać, ażeby z piersi jćj nie dobył się 
jęk, ale — dosyć zaprawdę i pieścić się boleścią i że­
brać współczucia. — Nie znaleźliśmy go, czas wnijść 
w siebie. — Epoka wymaga siły dającej prawo do ży­
cia ■— my ją mamy, nieszczęście nawet ją spotęgowa­
ło, aleśmy jej skupić, ująć nie umieli — rozwijajmy i 
organizujmy siły nasze w7 milczeniu, a stójmy — jak 
chce poeta •—• na straży świętych ideałów naszych.

Wiersz to pełen znaczenia, jakby odpowiadający 
na chmurne pytanie Snu grobów. W pierwszym nie­
zmierzona boleść, w drukim pokój i praca cicha — 
to milczące zbrojenie się, które na sztandarze 
narodowym jako godło zapisać należy w roku 187^.

Iiwestya socjalna.

II.
Zabierając się do napisania drugiego w kwe- 

styi socyalnej artykułu, nie możemy stłimjć w 
sobie obawy, azali go nie spotka los owych Ty­
godnikowych pogadanek „przy pługu,“ o które 
gdy się pyta no pewnego agronoma, odpowie­
dział, że ich nie czytał i czytać nie będzie, chy­
ba w zimie . . . albo też uwagi nasze slusznem 
zresztą prawem odwetu pomijać będą. Cóż ro- ' 
'J'c łaskawy czytelnik raczy pamiętać, że nie 
tylko w dziejach serca, ale i w dziejach papie­
ru dziennikarskiego odbywają się tragedye na 
temat:

Szkoda męztwa, gdy nie przyjdzie do starcia —
I serc czkoda, co nie maja oparcia. ....

1 o takiem omówieniu wróćmy się do Ku­
ry er a i Lassala. — Niemiecki ten radykalista 
przyznaje wprawdzie, że zasady 1789 roku 
uwolniły pracę z pod gniotącego ją dotych­
czas jarzma lecz w położeniu robotnika 
nic nie zmieniły, albowiem mimo wolności 
pracy stanął robotnik w obec kapitalistów 
bez środków do życia — i nic pozostało mu 
nic więcej, „jak życie zaprzedać za życia potrze­
by. Kury er, który kwestyą. socyalną miał 
zamiar pochwycić ze stanowiska miłości chrze- 
ściańskiej, skwapliwie jął się owej „sprzedaży 
życia za życia potrzeby“ — i aby za jej poino- 
LJ „W serca słuchaczy własne ognie przelać“ 
zapomniał, że w gruncie zasada Lassala nie jest 
chrześciańską, ale pogańską, bo apeluje do naj­
brzydszych namiętności ludzkich, jakiemi są za­
zdrość i chciwość! — Lassale a za nim i Ku
P 0p BlJP ..»I- -  .»»»ncniU. W U0\\SZyCtl CZR“
sach prawu ekonomicznemu: podaży i poszuki­
waniu, czemu i praca jako towar poddać się 
musi. Żelazne prawo — mówi on — które w 
systemie poszukiwania i podaży pracy normuje 
plącę robotnika jest to: przecięciowa płaca zre­
dukowana jest na niezbędne środki utrzymania, 
potrzebne (wedle przyjętych powszechnie zwy­
czajów) do egzystcncyi i rozpłodu. Oto jest punkt, 
około którego rzeczywista płaca dzienna waha­
dłowemu cięży ruchami, nie mogąc się nigdy ani 
wznieść po nad niego, ani się też zniżyć. Pod­
nieść się nie może stale na dłuższy czas — i- 
naczej bowiem skutkiem lepszego położenia ro­
botników zwiększyłaby się liczba małżeństw i 
dzieci robotniczych, a więc w ogóle ludności ro-

siłą i wdziękiem sobie właściwym w tonie mistrza, a 
raczej w tonie wieku. W Adamie tylko panuje jesz­
cze wiara w zrozumiany jasno porządek spraw ziem­
skich, toczących się koleją opatrznościową i rozumną 
— El-y wątpi smutnie, a bierze i zna świat takim) 
jakim on jest dziś dla nas — niezrozumiałym, nielo­
gicznym, niesprawiedliwym chwilowo, — mimo to jesz­
cze pięknym, kochanym, nie bez przyszłości. Narze­
kanie jego poskramia wyższa, spokojna rezygnacya fi­
lozoficzna. Jak my wszyscy on nie wie, dla czego świat 
jest, dla nas szczególniej, tak niodorzecznym, tak twar­
dym prześladowcą — dla czego dzieje się, coby się dziać 
nie powinno — ale w duchu, on jak my pewien jest, 
że w tem przecież jakaś niepochwycooa logika być 
musi. Dźwięki tych pieśni budzą smutek, ale nie wy­
wołują rozpaczy, stoi pod niemi niewidzialne słowo — 
nadziei, czuć w nim nie bezmyślnie miotającego się w 
męczarniach człowieka pod ciosami losu, ale istotę cier­
piącą ze stoicyzmem rozumu patrzącym w przyszłość.

Za czarnemi chmury czuje on niebo jasne, choć go 
nie widzi — ton na przemiany tęskny, grobowy, na­
miętny, smutny — przeważnie jednak jest słodkim, ła­
godnym, czasem humorystycznym, — a więcej w nim 
daleko spokoju, powagi niż w całej tej szkole, która 
sarkazm Heinego dzikiem echem powtarza. — El-y jest 
sobą — poezye jego natchnęło życie z całą rozmaito­
ścią, swych fenomenów, wesela, smutku, upojenia i roz­
czarowania. — Są to dwa tomy życia, albo — kilka 
lat poezyi — jeśli chcecie.

Więks ój części czytelników znanym być musi 
tom pierwszy, który zawiera Sen grobów, — Od­
poczywa, piękny krajobraz illustrowany, wiersz na 
odłam Psychy Praxytelesa, Ascetę i mnóstwo 
drobnych perełek a kwiatków, różnemi uczuciami na­
tchnionych, wyśpiewanych z talentem zawsze równym. 
Tom drugi był dla nas, przyznajemy się, przedmio­
tem żywej ciekawości. — Kamieniem probierczym ta­
lentu prawdziwego jest postęp. Nie chcę tego feno­
menu tłumaczyć, ale go nie po raz pierwszy zapisuję 
jako wydobyty z dziejów poezyi i literatury. — Ile 
razy talent objawia się od razu bez skazy, dojrzały, 
pełen, cały — a następne jego płody nie noszą na so­
bie cech rozwoju — bądźcie pewni, iż jest podrzędnej 
wartości — poeci się rodzą, ale urodziwszy się rosną. 
Grzyby jednej nocy wychodzą z ziemi, a potem gniją. 
Co ma trwać, to się rozwija powoli, udoskonala, wy­
pełnia. Znamy u nas pisarzy, których wymieniać tu 
nie potrzebujemy — co poczynali po studencku, a

cia potrzeby“ ci, którzy się oburzają przeciw 
Lassalowernu prawu. Nie to, co robotnik sam 
uważa dla siebie za niezbędne, stanowi jego „ży­
cia potrzeby,“ lecz miarę ich określa natura 
człowieka, tudzież natężenie sił, jakiego praca 
wymaga. Mniemają, że popęd rozpłodowy, wy­
stępujący jako siła natury, wniwecz znów obra­
ca wszelkie polepszenie zarobku po nad te gra­
nice niezbędności. Cóż naturalniejszego, jak u- 
bolewanie, iż od tego koła Ixionowego robotnik 
nigdy się uwolnić nie będzie w stanie. Powścią­
gliwość — mówią — może się wyrobić tylko 
pod wpływem pewnego stopnia dobrobytu. Je­
żeli zaś niepowściągliwość wyradza nadmiar po­
daży pracy, a nadmiar podaży ¡jpracy biedę, to 
znów bieda na odwrót płodzi niepowściągliwość. 
lak więc bieda robotników nosi w sobie zaród 
nieskończoności. I rzeczywiście — gdyby tak 
było, nie pozostawałoby nic, jak tylko powtó­
rzyć z Kury erem, że „ekonomii politycznej 
dostało się w udziale przywrócić w życiu spó- 
łecznem stosunki pogańskie.“ Na szczęście — 
do tego jeszcze daleko — a my, zamiast cze­
kać, aż „nie zostaną wyrugowane z życia spo­
łecznego zasady ekonomii liberalnej“' zabierzmy 
się do wyciągnięcia ostatecznego wniosku z a- 
poteozowanych przez Kury era a mimo to so- 
cyalnym przewrotem tchnącyęh zasad Lessallo- 
wych.

Ieorya nauk społecznych jest dziełem świe- 
żem, wykońezonem niemal za dni naszych. Nie 
dziw przeto, że nasz Supiński w przedmowie 
do swojej „szkoły polskiej“ tłumaczy się roda­
kom. z tego, że ich śmie zaprzątać nauką taką,
jak jest „gospodarstwo społeczne“. nie dziw 
- i.-, na Kariaen tei naiifr, „z-,.....:):-— 
nwKu naszym 1 luers broni praw „własności“, 
Thornton obala prawo odziedziczenia spadku a 
Lassalle w imię nędzy robotnika żąda dlań po­
mocy państwa, by 89 procent ludności nie by­
ło zmuszonych „sprzedawać życie za życia po­
trzeby“.

Poprzednio widzieliśmy, że L. wmawia w 
siebie i drugich, że płaca robotnika nie może 
przekroczyć miary koniecznych potrzeb utrzy­
mania — a ztąd wieczna bieda — bez nadziei 
polepszenia. Doświadczenie atoli uczy, że za 
tą pesymistyczną teorya nie przemawiają co­
dziennego życia ofiary. Prawda — przyznać 
należy, że przeważnej liczby robotników zarobek 
jeszcze nie zabezpiecza od biedy. I zdarza się 
owszem, że chwilowe przesilenia zarobkowe zmu­
szają ich do ograniczeń, skutkiem których nie

Po roku 1831, były jeszcze ludy, były zasady, 
były’ dogmata ludzkości — dziś są państwa, interesa, 
panowanie pięści i cześć siły — musimy i my uczyć 
się gimnastyki.

„Jaki słuchacz, taki wieszcz.“
Na ten Mickiewiczowski temat, autor z wielkim 

talentem snuje dwie śliczne poezye: Pu b 1 icz n oś ć d o 
poetów — Poeci do publiczności.

Szczególniej w pierwszym jest wiele prawd no­
wych i zdrowych.

Kwiat jest zawsze takim, jaką jest rola, co go ro­
dzi i z której ciągnie soki. Kwestya poezyi w XIX. 
wieku, dotąd jest może kwestyą drogiego czasu. Nie 
zdobyliśmy jeszcze sobie w nowej z życiem walce ty­
le swobody, byśmy czas mieli poezyą się lubować i 
smakować w niej. Groźne zadania życia wiszą nad 
głowami, jak miecz Damoklesa — społeczność się prze 
rabia, stare prawdy idą w gruzy, odkopują się rudy 
nowe — całe tłumy stoją przy robocie, a w chwili 
krótkiego wytchnienia zmęczone na duchu i ciele wo­
lą krzepić się jadłem i błazeństwem, niż surową poe­
zyą nie dla wszystkich łatwą do strawienia. — Kar­
mienie ducha uznano też za zbyteczne w przekonaniu, że 
byle mięso było należycie wypasione, duch się w nióm, ja­
ko część jego składowa znajdzie sam. Tak głoszą tęorye 
nowe. Poezya potrzebuje, by z miłością, ze swobodą, z za­
stanowieniem czytaną i odczytywaną, rozbieraną była i 
rozważaną, — w wieku dzienników, przy stylu telegra­
mów gdzie na to czas? Tych szczęśliwych, coby się 
śpiewem nasycać mogli, gdzie znaleść? Rotschild po­
wiada, że nie jest dosyć bogaty, by omnibusem mógł 
jeździć, bo go to nadto czasu kosztuje, my też za u- 
bodzy jesteśmy, byśmy się z poezyą pieścili.

Walka o byt pochłania aż do ostatniej sekundy. 
— Wykwitnie poezya, gdy owo przesilenie dzisiejsze 
zrównoważeniem się sił społecznych do normalniejsze­
go przyprowadzi nas stanu.

Wszystko, co dalej następuje jak najrozważniejsze- 
go czytania godnćm, poezye to razem i symptomy — 
momenta naszego życia.

Jakże charakterystyczny ten piękny wiersz: Pod 
stopy Krzyża i jakiego znaczenia w tym zbiorze! 
Ze sceny świata, sonetów dwanaście, to najnowsze 
dzieje Europy.. .

Oto ja — aniół zniszczeń miecz ująłem w dłonie 
I rzuciłem na ziemię, ostry miecz anioła,
I szepnąłem monarchom siedzącym na tronie:
Czas pokazać, kto więcój krwi wycisnąć zdoła . . ,
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tylko zmniejsza się liczba małżeństw i porodów, 
ale co gorsza śmiertelność w tej klasie gwałto­
wnie się zwiększa. Ale z drugiej strony trudno 
twierdzić, że zarobek zawsze ogranicza się do 
niezbędnych potrzeb życia, bo nikt nie zaprze­
czy, że pomiędzy robotnikami wchodzą, w zwy­
czaj potrzeby, których niezbędheini) nazwać nie 
można. Dość się przypatrzyć robotnikowi w 
Berlinie, Wrocławiu i innych wielkich miastach. 
Cały tydzień pracuje, ale niedziela i poniedzia­
łek pożerają też cały tygodniowy zarobek, bo ro­
botnik berliński choćby nie na co więcej, to na 
niezliczoną ilość cygar, wódki i piwa, piwa 
i wódki, a wreszcie piwa ze sznapsem po­
trzebuje nie mało. Ależ to są jego „życia po­
trzeby!“ Teini dniami jedno z berlińskim pism 
podało kilka dat statystycznych, z których wy­
nika, że robotnik dzisiejszy zarabia dziennie 
przeszło pół szefla żyta, gdy dawniej zarabiał 
go ledwie piątą część. Gdzież więc się podzie- 
wa nie zjedzona reszta wartości? Na jakie war­
tości bywa zamieniana? Pojęcia niezbędnych po­
trzeb wyrabia u robotnika knajpa, a kobiety 
swoją drogą zbytkiem, życiem nad stan przy­
czyniają się do rozpowszechniania fałszywych 
pojęć o „potrzebach życia“, których miara po­
większa się z dniem każdym.

Jeżeli zatem Kury er przy tern obstaje, że 
robotnik zmuszony jest „zaprzedawać życie za 
życia potrzeby" to niechaj się nad temi potrze­
bami tak bardzo nie rozczula, bo pokazuje się, 
że robotnik potrafi zarobić tyle, iż po zadosyć- 
uczynieniu niezbędnym do utrzymania życia 
warunkom, jeszcze różnym gustom i zachceniom, 
a narodowym zwyczajom zadosyć uczynić jest 
w stanie.

Lassalle też nie mogąc tego faktu zaprze­
czyć przyznaje, że pod wpływem pewnych oko­
liczności może się zwiększyć zakres potrzeb ży­
cia — lecz mimo to nie ustaje ciągły ruch wi­
rowy płacy robotnika około tej ostatecznej 
krawędzi. Lassalle stanowczo zaprzecza możno­
ści poprawienia się doli robotnika w dzisiejszym 
systemie płacy pracy i zarzucając wszelkie po­
równanie teraźniejszości z przeszłością drwi so­
bie z tych, którzy robotników bezustannie ba­
wią przypomnieniami, jak drogim był katun w 
przeszłym wieku, a ile go teraz robotnicy zuży­
wają i tym podobnemi komunałami, które — 
jak mówi — z każdego kompendium wypisać 
można. Robotnikom na takiem polepszeniu na­
wet nic nie zależy. „Oszukują was moi pano­
wie" prawi Lassele do robotników. „Mówiąc o 
pęjl^yj-obotnika macie naoku teraźniejsze 
nem położeniem waszych współobywa­
teli, a was bawią wrzekomemi porównaniami 
waszego położenia z położeniem robotnika w 
wiekach dawniejszych!"

Tu zasadniczy błąd — z komunizmem gra­
nicząca pochyłość zapatrywań Lassalla i jego 
stronników! Gdyby bowiem postępowi, na bo­
skich i ludzkich prawach opartemu, chodziło o 
stosunek płacy robotnika do dochodu przedsię­
biorcy i kapitalisty, gdyby chodziło o zrówna­
nie robotników z przedsiębiorcami, gdyby udział 
robotników w dochodzie z danej produkcyi 
miał być o ile możności jaknajwyższy bez wzglę­
du na cały z niej osiągnięty dochód, w takim 
razie za postęp uznaćby należało wszelkie prze­
silenia połączone z klęską wszystkich warstw 
społecznych, byleby tylko w takiej powszechnej

A dalej:
Piękne dzieło zniszczenia! cudne wynalazki!
Z nich każdy światu nową, epokę otwiera,
I tak jak za dotknięciem Mojżeszowej laski
Zarazę i ciemności w koło rozpośoiera ...
Za nic dziś! geniusz wodza, męztwo bohatera,
Za nic dziś! Winkelrydów nieśmiertelne blaski,
Bohater niknie w tłumie — cały tłum umiera —
Nie wiedząc, czy monarcha sypie mu oklaski —
Zwycięzcy, zwyciężeni, w jednym wielkim dole
Zarówno bez zwycięztwa, sławy, bez imienia
Spoczywają — a śmierć im zarówno najczole
Pisze: — „To są ofiary marne zaślepienia,
Co odegrały smutną gladiatorów rolę.“
Kto tutaj jest zwycięzcą? — Ja Anioł zniszczenia.

Po drodze tylko wymienić możemy jeszcze wiersz:
Rodzinnemu miastu, bolesną elegją wspomnień. 
Na pobojowisku, znowu dzieje, lat naszych, które 
zamyka wykrzyknik: Biedna ludzkości! — Tuż, jak 

romyk słońca wesoły, wylatują sielankowe: Prze-
udzona — i Chwilka różowa.

Lecz nie podobna podawać spisu tych wszystkich
modulacyi głosu poety i jego uczuć . . . tęsknoty, bo­
leści, śmiechu, przeplatane poważnemi słowy jak wiersz 
do Mo d rz ej e wskiój.

Wcale odrębną i nową rzeczą u El—y są, pie­
śni (studya) z motywów ludowych. Nie jest to 
ani Brodziński, ani Lenartowicz, ani Czeczot . . . El—y 
opracowuje te temata wiekuiste nie kusząc się o wier­
ność, ze swobodą zupełną, coś im z ich naiwnój formy 
zostawiając, a wiele dodając z siebie, obrabia je jako 
artysta, szanując zarysy, ale uzupełniając je stylem.

Są to kunsztowne obrazki, udatne formą, wdzię­
czne — bo El—y ma poczucie piękna, które go ni­
gdy nie zawodzi. — Są to cenne studya.—Tak Goe­
the oprą cowywał wschodnie pieśni, tak Brodziński 
tłumaczył niektóre słowiańskie. — Niektóre z nich 
mogłyby nazad powrócić do ludu i cieszyłby się niemi, 
kilka wyżej sięgają myślą, tęsknotą, zwątpieniem niż 
lud może (Siedzi ptaszek na drzewie).

Potem idą Kwiaty, śliczne. — (Tom pierwszy 
już zawierał podobne) i Fresk a starożytne. Z nich 
pierwszy: Thetys i Achilles, dziwnie pięknie się 
rozpoczyna — rzekłbyś, że patrzysz na obraz wene- 
ckiój szkoły, że to kopia z jakiegoś włoskiego mistrza... 
że to Albano nie El’—y — tłumaczenie z płótna i 
barw na słowa. — Oto początek:

Równo z jutrznią pospieszną, co na niebie już wschodzi,
Thetys smutna i blada, na perłowych konch łodzi
Z głębi morza wypływa. Przed nią fali błękity 
Rozsuwają się cioho i szlak złotem nabity ’

powodzi finansowej dochód przedsiębiorców gor­
szego doznał ciosu, niż dochód robotników, a 
tym sposobem pewne pomiędzy nimi nastało 
zbliżenie! Czyż z taką, teoryą nie apelujemy 
rzeczywiście do najgorszych namiętności ludz­
kich, co chciwość i zazdrość budzi w sercu robo­
tnika?! Dla tego — czepiając się w dobrej wie­
rze Lassalowskiego aksiomatu: „zaprzedać ży­
cie za życia potrzeby", powinien był Kury er 
rozważyć społeczną doniosłość całej myśli nie­
mieckiego radykału, a wyrywając z całości sy­
stemu ów czuły wykrzyknik, pamiętać o przy­
słowiu: Latet anguis in herba!

Nasz polski robotnik — prosty sercem i 
myślą, wie dobrze i wiedzieć powinien, że mimo 
wszelkich nęcących teoryi i pseudohumanitar- 
nych wykrzykników, dola jego polepszać się 
może tylko w miarę wzmagającego się dobro­
bytu uczciwego przedsiębiorcy, który mu u sie­
bie przyzwoity i coraz lepszy zapewni zarobek. 
Zamiast więc narzekać na „potworny stosunek 
nędznych do bogatych", którego u nas dotych­
czas nie ma, i budzić w sercu pracującej klasy 
podejrzanej wartości uczucia, życzymy jej, aby 
rzeczywistym a stosownym potrzebom swoim w 
miarę postępu cywilizacyi mogło zadosyć uczy­
nić, a nie podsuwajmy zwodniczej chęci wyró­
wnania tej lub owej warstwie społecznej.

Dzieje kwestyi socyalnej w ostatnich latach 
dowodzą, że sprawa robotników stała się przed­
miotem ogólnego zajęcia nie skutkiem jakiegoś 
ekonomicznego zbliżenia się robotników do przed­
siębiorcy — nie, klasa pracująca skutkiem po­
lepszającego się ciągle zarobku postąpiła w ro­
zwoju duchowym, podniosła się do wyższych i 
wszechstronniejszych na życie poglądów i zaso­
bem sił moralnych zdobyła sobie uznanie. Tak 
przynajmniej było w Anglii w czasie ostatniego 
przesilenia bawełnianego. Nie nędzę podziwia­
no — lecz energią, z jaką się biedzie bronił 
robotnik angielski — a źródło tego hartu try­
skało z podnioślejszego pojmowania życia, do 
którego przywykł, i większej odporności ekono - 
micznej, w jaką byt uzbrojony. A i nasz ruch 
robotniczy w Poznaniu, w samym zarodzie tak 
dzielnie pochwycony, jeżeli zawsze na swoim 
czele znajdzie takich robotników jak pp. Dan- 
delski, Krótki i inni, możemy być pewni, że nie 
zapisze na chorągwi swojej Kuryerowych narze­
kań, ale pójdzie śmiało do celu, jaki mu wska­
zuje zdrowa myśl polska i praktyczny rozum.

Wiadomości urzędowe, 
fler w Berlinie tajnym wyższym radzcą sprawiedliwości.0

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Prus Zachodnich, 21 sierpnia.

(Duchowieństwo protestanckie usunięte z jubeltest u. — Uro­
czystości niemieckie we wrześniu. — Demonstracye patryotycz- 
ne rządowe. — Koszta ponoszą gminy i my. — Niemiec z Go- 

lubia.
Zabawne zajście ma duchowieństwo protestanckie 

z urządzającym komitetem względem udziału w uroczy­
stości malborskiego Wiederverei n igu ngu. Na o- 
dezwę do wszelkiego rodzaju korporacyi i stowarzyszeń, 
ażeby brały udział, zapragnęło i wspomnione ducho­
wieństwo wystąpić także jako korporacya i wysłać re- 
prezentacyą. W tym celu zapytano komitet, a raczej 
poproszono go o kwatery dla duchownych reprezen­
tantów i odebrano odpowiedź, że— miejsca już nie

Znaczy drogę, po której jej perłowa iódź przejdzie,
Każda fala się kłania modrookiśj Nerejdzie,
I całuje jój stopy bielsze jeszcze od piany,
Którą lekko okrasi pierwszy promień różany.
Brzmienia słodkie, łagodne, jak amfiońskiej głos liry,
Towarzyszą jej w drodze przez te płynne szafiry,
A na muszli najcichszy syn Eola z uśmiechem,
Biały żagiel wydyma swoim wonnym oddechem.
W koło rzesza delfinów — ssąc powietrze w swe płuca
Wodotryski srebrzyste po nad' fale wyrzuca
Złotowłosych cór morza, śpiewnych Nerejd gromada,
Igra z falą lub z wdziękiem na delfinów grzbiet3wsiada
Zakwitując różowo w złotym deszczu promieni,
Co ich ciała przejrzyste tchem rozkoszy rumieni . . .
Towarzyszą Thetydzie oceanu dziewice:
Jedna sterem kieruje, druga trzyma kotwicę,
Owa piersią swą śnieżną w biegu wstrzymać chce fale,
Inna z morza dobywa promieniste korale .. . itd.

Tak się rozpoczyna fresk godzien ,pałacu Dożów.
— Obraz przepyszny, barwny, jasny... ale — nie­
stety —, nieskończony . . rozwiany. Jest to urywek... 
Jak w Śnie grobów niema jeszcze końca i zaokrągle­
nia w całość, tak tu braknie rozwinięcia. Przepyszny 
prolog do poematu... który zostaje in votis. — 
Dla czego? bo El—y jest poetą współczesnym i na 
długo do starożytnej Grecyi przenieść mu się trudno 
—• życie zaprzęga go aby orał skibę dzisiejszą. — Te­
raźniejszość go odciąga, nowe dojmujące uczucia nie 
dozwalają się bawić wskrzeszaniem starych uczuć i 
dziejów. Dantejska pieśń przebrzmiewa w ciemno­
ściach, Thetys rozpływa się w światłach . . . poeta pró­
bował farb, pędzla, ręki, uczuł że mógł ale nie chciał.
— Zwabiła go piosenka, która z duszy wylatuje, mo­
tylem, a ma tak malowane skrzydełka, jak owe motyle 
i- szarańcze, na których skrzydłach Bóg sam napisał
— wróżby życia i groźby kary. — El —y nadewszy- 
stko jest poetą prawdy, więc teraźniejszości. — Cał­
kiem się przenieść po za czas swój uczuciem i myśla­
mi nie może — w Achillesie jego czuć nowożytnego 
bohatera, jego Herakles, to Demos współczesny dobija­
jący się praw swoich. .. Wszystko to tylko na uzna­
nie i chwałę zasługuje... Kłamać nie umie poeta uczuć 
sztucznych, ani się bawić w błyskotki. — Śpiewa to 
w różnój formie co w nim mieszkało, zrodziło się, co 
istotnie czuł i myślał.

Nie tylko jest artystą słowa (jak wielu innych 
którym obojętną rzeczą co wyśpiewają, byle to pięknie 
brzmiało) ale dzieckiem wieku i robotnikiem na jego 
polu.

• Album pieśni, za jedną znowu z najcelniejszych 
części tego zbioru poczytujemy. Prześliczne to są po-

ma. Na ponowne przedstawienie ponowna odmowa, 
a tak pp. pastorowie wykluczeni! Według G e s e 11 i- 
gera grudziądzkiego ultimum refugium do króla i ce­
sarza. Z niecierpliwością więc oczekują teraz ztamtąd 
odpowiedzi. Zawsze to rzecz oryginalna i znak czasu, 
jak dominująca dziś w Prusach partya duchowieństwo 
wszelkiego wyznania uważa.

Wojska konsystujące po różnych miasteczkach Prus 
wschodnich i zachodnich poczynają jutro marsze na 
ćwiczenia i większe manewry. Rozpocznie się to w 
okolicy Grudziądza i posuwać będzie przez Kwidzyn 
w okolicę Sztumu, gdzie główny manewr się odbę­
dzie w początku września. Ztamtąd zbiorą się wojska 
pod pobliskim Malborgiem i 13 września na zakoń­
czenie jubileuszowej uroczystości odbędą przed królem 
paradę.

Zresztą przyszły miesiąc da powód do kilku uro­
czystości niemieckich, gdyż rocznicę sedańskićj kapitu- 
lacyi pragną koniecznie uczynić narodowem świętem 
pamiątkowem. Urzędowy normalny kalendarz pruski, 
z polecenia statystycznego biura wydany na rok 1873 
zapisał następujące dni pamiątkowe: 18 stycznia koro- 
nacya 1701; 18 kwietnia zdobycie Düppel 1864; 18 
czerwca bitwa pod Belle-Alliance 1815; 29 czerwca 
zdobycie wyspy Alsen 1864; 3 lipca bitwa pod Kró- 
lowymgrodem 1866; 18 sierpnia bitwa pod Gravelotte, 
St. Privat 1870; 2 września bitwa pod Sedanem 1870; 
18 października bitwa pod Lipskiem 1813. A więc 
8 dni pamiątkowych, z których dziwnym trafem 5 
przypada na daty 18 jakiego miesiąca!

Rocznicę sedańskićj bitwy i kapitulacyi pra­
gną i będą po niektórych miastach tutejszych obcho­
dzili świetnie i już ku temu czynią przygotowania, któ­
re biedne kasy kamelaryjne niektórych miasteczek do­
tkliwie poczują. W ogóle przybywa w etatach miej­
skich i komunalnych tytuł nowy z pozycyą coraz to 
wzrastającą, któryby chyba nazw7ać: na pa try o ty­
czne demonstracye. To wypada iluminować, to 
przyjmować wracające lub na przemarszu będące woj­
sko, to w dni galowe raczyć weteranów i deputacye 
miejskie, to wreszcie rocznice pamiątkowe obchodzić 
świetnie, dość, że co chwila na tytuł ten przychodzi 
zapisywać wydatki, a zrównoważyć nie ma go czćm, 
bo dochodowych źródeł patryotycznych dotąd jeszcze 
nie odkryto. Wszystko się pokrywa z ogólnych do­
chodów miejskich i komunalnych, w których grosz pol­
skiej ludności także i to znaczny.

Czy dobre i racyonalne gospodarstwo finansowe 
nie powinno skreślić zupełnie tego tytułu, a ochotników 
i amatorów wystawnych uroczystości odesłać raczej 
do własnej kieszeni lub do patryotyzmu współamato- 
rów? — oto pytanie, nad którem koniecznie zarządy 
komunalne zastanowić się powinny, boć tak już etaty 
komunalne wzrastają nad możność prawie. Państwo 
podwyższyło pensye swoim urzędnikom, komunalni słu­
sznie tego samego dla siebie się dopominają, budowle, 
utrzymanie porządku i schludności droższe teraz, a po­
datki państwowe, mimo miliardów, coraz to większe. 
To też w wielu miastach, choć jest czasem dość zna­
czny majątek kamelaryjny, podatki komunalne wzro­
sły nad wszelką miarę i wynoszą 100 a nawet 250 
procent podatku klasowego lub dochodowego. Kapita­
liści i ludzie z procentu żyjący, którzy dotąd lubili 
mieszkać po niektórych miastach tutejszych, mianowi­
cie dawniejsi właściciele dóbr ziemskich, wynoszą się 
gdzieś daleko w świat, albo
myslowcy się skarżą/’Inetiny 
małego miejskiego domku lu
Polak, stęka i płaci coraz to większe komunalne po­
datki.

Jak w takiem położeniu jeszcze obciążać można 
etat miejski wydatkami na wystawne patryotyczne de­
monstracye, jak to pogodzić z racyonalnem gospodar­
stwem gminnem, jak obok tego prawić o rozumnej o- 
szczędności, którą się administracya niemiecka szczycić 
lubi, jak wreszcie ze względu na składkującą ludność 
polską ze sprawiedliwością i słusznością się obliczyć, 
na to niech odpowiedzą inni; my nie mieliśmy w ra­
dach i reprezentacyach komunalnych na to innego wy­
razu, jak tylko przyganę i wołanie do zastanowienia 
się i zwrotu — nie mamy go też i w publicznem pi­
śmie. Jeżeli przeto rejencye zalecają różne uroczysto­
ści pamiątkowe mianowicie szkołom, jak niedawno te­
mu wyższym zakładom w Prusach Zachodnich jubile­
usz „Wiedervereinigungu“ a teraz szkołom elementar-

na wsiach zostają, a mia-
: iuż stoją, kupcy i prze- 
rzciiuesnnh. i »i

ib kawałka ziemi, zwykle

emata, w sobie całe, skończone, benwenutowskie cacka. 
Między nami nic nie było. — Zwiędły listek. 
Powrót piosenki. — Bez granic. — Dziwny 
sen itd. Ostatni, abyśmy dali próbkę tego wdzięku 
jaki w nich panuje, wypiszemy cały:

Dziwny sen miałem z wieczora,
Trwał jakby przez wieczność całą. —
Tyś była falą jeziora,
Ja byłem nadbrzeżną skałą.
Nie żałowałem tej zmiany,
Żem skałą a nie człowiekiem,
Marzyłem, żem jest kochany,
A wiek przemijał za wiekiem.
Nie żałowałem, że głuchy 
Głaz nic powiedzieć nie może —
Mówiły ze sobą duchy,
Jam niebo widział w jeziorze.
Tyś zawsze padała drżąca,
Na moje piersi z granitu,
Złączona wśród lat tysiąca 
Węzłami wspólnego bytu.
Kruszyłaś kamienne łono,
A jam się cieszył z zniszczenia,
Bo przeczuwałem spełnioną 
Dolę zimnego kamienia.
Wiedziałem, że gdy do końca 
Zamiary przywiedziesz zdradne —
Żegnając gwiazdy i słońca 
W objęcia twoje upadnę.

Z Mozaiki, Notturno, Scherzo, Abdyka- 
cya najpiękniejsze, ale wybierać trudno. Tu humor i 
ironia przybywają do części składowych poety, półu­
śmiech smutny, tęskny, rozjaśnia te ciemności zwątpie­
nia, wyczekiwania raczej, aby światło co ma zejść no- 
wćj epoce zabłysło. Na tle tem róźnobarwnem, ciem- 
niój znowu odbijają Bezimiennemu. — Wątpliwo­
ści. Wszystko to kończy się jakby w twarz niezro­
zumiałemu wiekowi rzuconą Repliką. Fantazya bo­
gata, koloryt świeży, a bija w tćm nieustanne tętna 
życia naszego. Poeta, jakeśmy powiedzieli, mimowoli 
stał się reprezentantem wieku i narodu usposobień, 
wątpliwości, sarkazmu i znużenia.

Stoi na tćm samem stanowisku, co my wszyscy. 
Możnaby od niego jako od wieszcza pragnąć, aby sta­
nowczo wypowiedział dodatnie słowo przyszłości — 
choć ono jeszcze tworzy się w otchłaniach chaosu — 
ale nie podobna zaprzeczyć, że w tych wszystkich pie­
śniach, rysach, jękach, barwach odbijają się ducha na­
szego walki i pragnienia. I to właśnie namaszcza E-ly 
na prawdziwego poetę — władza wypowiadania najle- 
piój, co my wszyscy czujemy, przedstawiania sobą nas

nym sedańską bitwę, natenczas należałoby równocze. 
śnie ostrzedz wyraźnie, aby z kas szkólnych i komu­
nalnych nie było na to wydatków, bo fundusze te in. 
ne mają przeznaczenie; korzystnićj użyte być mogą j 
powinny, a nadto powstają i z polskich datków — siu. 
szność zaś sama nie dozwala, iżby do patryotycznych 
demonstracyi, które bądź co bądź tak się odbywają, 
Polaków w najszlachetniejszych uczuciach zarazem do. 
tykają, kazano się przyczyniać i opłacać i polskićj lp. 
dności. Ztąd nie już z polskiego, ale z ogólnie huma. 
nitarnego i honorowego stanowiska zasługuje na szczy. 
tną wzmiankę zajście w Golubiu, gdzie jeden z zarzą. 
du miejskiego zacny Niemiec oświadczył, iż przy uro. 
czystościach szkólnych nie należałoby śpiewać takich 
pieśni, które uczucia Polaków obrażają i obrażać mu. 
sza. Powstawały na to niemieckie pisma prowincyo. 
nalne bardzo ostro: widać jak daleko jeszcze do pro. 
stego poczucia słuszności i przyzwoitości. A wreszcie 
ciężary powinny się równoważyć korzyściami, co też 
zachodzi i w tym razie dla ludności niemieckiej, pod- 
czas gdy Polacy sam ciężar ponoszą. Poczynione wy. 
datki na uświetnienie jakiej uroczystości przynoszą rze- 
mieślnikom i kupcom pewien zarobek na dekoracyacb, 
fajerwerkach, za muzykę, oberżystom i restauratorom 
płyną z uczt zyski, w końcu członkowie miejskich za- 
rządów choć butelkę wina lub szklankę piwa jedną i 
drugą przy urzędowych toastach wypija. Ludność 
polska, pomijana przy tem systematycznie i z natural- 
nych uczuć na uboczu trzymać się zmuszona, nie mj 
z tego nic a nic — chyba jaka babka za wicie wiem 
ca i zerwanie zielenizny grosz jaki urwie.

Otóż w to bić trzeba koniecznie, ażeby nawołać 
do zastanowienia, bo na każdym kroku sięgają i za. 
rządzają naszemi kieszeniami dla dogodzenia swoim 
potrzebom i zapałom, w dodatku zaś naturalne odno­
szą korzyści, nam tylko ciężar i upokorzenie zostawia­
jąc. A tak się dzieje na wszystkie strony.

Lwów, 21 sierpnia.
(Ż.ircik. — Hr. Gołuchowski posłem lwowskim. — Projektowa 
ny zjazd posłów. — Kto go ma zwołać?— Proces Dzienniki 

polskiego. — Objażdżka arcyksięcia Leopolda).
(T) Trudna do wiary obiega tu pogłoska. Oto u 

trzymują, że bardzo poważne, a więcej jeszcze wpły 
wowe niż poważne kółko wyborców, zamierza postawi 
kandydaturę br. Gołuchowskiego (który notabene jes 
już posłem większych posiadłości obwodu czortkowskie 
go), na posła miasta Lwowa. Zdaniem autorów i pro 
pagatorów tego prawdziwie oryginalnego pomysłu, jes 
wybór dzisiejszego namiestnika posłem stolicy krajt 
niezbędną polityczną koniecznością! Centraliści chci 
hr. Gołuchowskiego usunąć, domagają się tego upór 
nie. Mianowanie jego namiestnikiem uważają za kon- 
cesyą Polakom zrobioną, chcą ją więc odebrać. Mj 
więc powinniśmy stanąć w obronie tej koncessyi, stal 
nać do walki przeciw centralistom i dla tego zamani­
festować wyborem Gołuchowskiego posłem stolicy kraj 
ju, że stoimy przy rezolucyi! Doskonałe! Hr. Golu! 
chowski jako reprezentant idei rezolucyjnej! Ani mi 
się nie śni w tćj chwili jeszcze zbijać cały absurdum 
tych argumentów, których zresztą nawet przytoczyć 
nie jestem w stanie, bo mi się one głowy nie trzyma­
ją. Zaznaczam tylko, jakie u nas odzywają się głosy ! 
to jak powiadam głosy, tak się z wszystkiego zdaje — 
ze strony bardzo wpływowej. Passons! Przejdźmy dc 
innych przedmiotów7, bo gotówbym powiedzieć więcej, 
yG* Eym aom sobie tego życzył. Nie chcę projektu te 
go brać jeszcze na seryo.

Przejdźmy do sprawy zjazdu posłów zaprojekto 
wanego nasamprzód przez Czas. Polemika w tćj mie 
rze trwa dalej. — Chodzi o to, ktoby miał zwołać óv 
zjazd. Czas, który dla świętej zgody wszelkie możli 
we poczynił ustępstwa, bo zgadza się już na to, ab; 
wszystkich posłów7 zwołać, zgadza się i na to, by we 
zwanie nie wychodziło od marszałka, proponuje teraz 
aby prezesi komisyi ostatniego sejmu zajęli się ten 
zwołaniem. Gaz. naród, znowu proponuje, aby koli

6ostępowe sejmu, które pod przewodnictwem posli 
enryka Janki w czasie ostatniego sejmu ukonstytuo 

wało się, na tę poufną naradę zwołało posłów. Tal 
prawdopodobnie pójdzie i dalej. Ci będą proponować 
taki, tamci znowu będą inny proponować sposób, a ko 
nieć końców7, może stać się łatwo, że wcale zjazdu nil 
będzie. Mojem zdaniem powinni ci posłowie, którz; 
szczerze zjazdu pragną, pójść w ślady owego kołki

wszystkich, zwróconych twarzą ku przyszłości. . . Inn 
są po troszę wieszczami różnych momentów minio- 
nych — ten przeżył co było, a tchnie tem co jest, sto 
w progu, upatrując dnia, który ma wnijść. — Niecier 
pliwi go, jak nas, opóźnianie się jutrzenki, ale wie, ż( 
się ona ukaże, że mrok ten wiecznym nie będzie, ż< 
nowa epoka wypłaci dług tej, która nad jej przyspie- 
szeniem o zmrokach, znoju, w omdleniu przerwała. — 
Z nowszych poetów, wśród których nie zbywa na ob­
darzonych wdziękiem i urokiem słow7a, żaden się i 
El- ym porównać nie może prawdziwością natchnienia) 
śmiałością idei, poważną treścią pieśni i przedziwni 
formą, nie szukaną, nie robioną ale rodzącą się w nim 
bezwiednie. Piękność artystyczna idzie tu w parze i 
myśli wartością.

Nie naśladuje on nikogo, z nikim nie bieży na 
wyprzódki, nie zmaga się na ogromne machiny, na 
fałszywe wielkości — śpiew7a co mu fala serdeczna 
przyniesie na brzeg ust, nie troszcząc się wcale, jak tam 
z tem będzie ludziom do smaku. Poeta to z potrzeb) 
natury własnej. Męczy go pieśń — ale ją wyśpiewuj! 
bo musi, gdy wielu innych pieją, aby uszy bawili i o) 
klaski zyskali. — Zrodzona z bólu i uczucia prawdzi­
wego, z bezsennych nocy dumań i wspomnień, ma pieśj 
jego cechy pochodzenia — prawdę a jej woń. — N* 
sztucznego w tem. — Nie klei on z papieru fijolkó« 
i róż od naturalnych piękniejszych — one mu na pO'

Fiołach życia same rosną i kwitną. ... Z poetami jab 
<1—y— gdy o przyszłości wróżyć przychodzi, trudni 

wyrokować?? Stworzy li on coś jeszcze -większego o" 
Sen grobów7, coś jeszcze barwniejszego nad wstęp 
Thetydy i Acbilla — buchnie ta pierś poematem czj 
się rozpryśnie w brylantowych piosenkach?? Któż t’ 
wie . . . trzeba mu zostawić zupełną swobodę, a co naU 
da, przyjąć wdzięcznie, bo to ziemi naszej i chwili ua- 
szej i bólów naszych a trudów owoc rodzimy.

20 sierpnia 1872.

J. 1. Kraszewski.
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wyborców lwowskich, którzy tu zwołali byli pierwsze 
zgromadzenie wyborców do sali ratuszowój. Jeżeli ma 
być zrobiona rzecz jakaś, musi ktoś zrobić początek, 
a cóż na tern zależy, kto jest tym, który pierwszy krok 
czyni? Kto w dobrćj sprawie bierze inieyatywę, zasłu­
guje zawsze na uznanie. Dla tego tćż ci posłowie, któ- 
rzyby bez oglądania się na różne powagi, sami zrobili 
początek i sprosili odezwą, do ogółu poselskiego wy­
stosowaną, na dzień pewien do Lwowa, wszystkich 
sprawie publicznej rzeczywiście życzliwych posłów, 
wielką tej sprawie oddaliby usługę, a głos ich z pe­
wnością nie byłby głosem wołających na puszczy. W 
samym Lwowie tylu mieszka posłów krajowych, że o 
porozumienie się i utworzenie komitetu, któryby urzą­
dzeniem zjazdu projektowanego zajął się, bardzo łatwo. 
Prócz posłów lwowskich mieszkają i są obecni we Lwo­
wie posłowie innych miast, większych i mniejszych po­
siadłości. Np. pp. Czerkawski, Gros, Sapiehow-ie, Pie- 
truski, Skrzyński, Wolski, Kabat, Czajkow-ski, Weso­
łowski, Krzeczunowicz, Sawczyński, Ławrowski, Hal­
ler, Skwarczyński i t. d. reprezentujących wszystkie 
kurye wyborcze i wszystkie okolice kraju; cóż więc 
łatwiejszego jak zejść się, porozumieć i zaprosić resztę 
posłów na naradę? Dobrej chęci tylko potrzeba. Cho­
dzi o rzecz a nie o formę, bo ta jest obojętną. Najzu­
pełniej podzielamy zdanie naszego korespondenta i dzi­
wimy się, iż zamiast zająć się jak najszybszem zwoła­
niem posłów, czas drogi tracą na czczych sporach. 
Przyp. Red. Dz. Pozn.

Zajmujący toczy się tu od dwóch dni proces pra­
sowy w obec sądu przysięgłych, wytoczony przez c. k. 
sędziego powiatowego ze Sniatyna p. Pasiecznego re­
dakcyi Dzień, polskiego z pow-odu korespondencyi 
ze Śniatyna i p. Zubrzyckiemu burmistrzowi Śniatyń- 
skiemu, autorowi owej korespondencyi. P. Pasieczny 
upatruje w korespondencyi rzeczonej obrazę honoru. 
Oskarżyciel sam nie stawał. Zastępuje go adwokat ze 
Sniatyna Dr. Rudrof. Oskarżonych p. Rewakowicza, 
redaktora odpowiedzialnego Dzień, poi. i burmistrza 
Śniatyńskiego, którzy osobiście stanęli, broni adwokat 
Dr. Kohn. Proces jest dla tego wielce zajmującym, że 
redaktor Dzień, pols. prowadzi dowód prawdy i po­
stawił sprawę tak, że występuje jako oskarżyciel całe­
go sądownictwa, zarzucając mu najcięższe grzechy, bo 
brak poczucia sprawiedliwości, brak sumienności, nie- 
pełnienie swych obowiązków, kierowanie się względami 
na osoby, na władze przełożone, a nawet zarzucając mu 
przekupstwo. Ciężkich zarzutów, które p. Rewakowicz 
licznemi popiera dowodami z różnych w czasach osta­
tnich zaszłych wypadków-, słuchają sędziowie bardzo 
cierpliwie, a przysięgli i licznie zgromadzona publi­
czność podziwia cywilną odwagę redaktora, który bez 
Ogródki wypowiada swoje zdanie, które zresztą nie jest 
bynajmnićj odosobnionem. Proces może dziś się skoń­
czy. O rezultacie natychmiast doniosę.

Pokój! wszakże zjazd berliński to pokój. Mimo to 
przygotowują się Austryacy na wypadek, gdyby na­
dzieje pokojowe zawiodły. Arcyksiąże Leopold, naczel­
ny inspektor inżynieryi, objeżdża Galicyę i studyuje 
punkta strategiczne. Wczoraj wrócił właśnie z całćm 
otoczeniem, w którem jest trzech jenerałów i czterech 
wyższych oficerów sztabowych, do Lwowa z Jezupola 
w okolicy Brzeżan, gdzie także pozycye strategiczne o- 
głądał.

(W tćj chwili odbieramy wiadomość, że obadwaj 
stojący przed sądem przysięgłych uwolnieni zostali 
od wszelkiej odpowiedzialności. Przypisek Redakcyi 
Dziennika).
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Z Zurlcliu, 20 sierpnia. 
(Wiadomości z Kzymu.)

(sk.) Nader ważną — ale niestety smutną mam 
do zakomunikowania wam wiadomość. Źródło, z któ­
rego ją czerpię, jest tyle wiarogodnćm i tak pewnćm, 
że ręczę wam uczciwością za prawdziwość tego, co 
piszę:

Znane wam są pogłoski o intrygach Moskwy w 
Rzymie. Wiecie także, że według korespondentów do 
pewnych dzienników niemieckich, a nawet i do niektó­
rych polskich, decydujące sfery rzymskie miały się skła­
niać do uczynienia carowi ustępstw, które, gdyby rze­
czywiście do skutku przyszły, mogłyby zadać cios 
wielki temu pierwiastkowi polskości co w kościele ka­
tolickim na Litwie i Rusiach jeszcze uchować się zdo­
łał. Mam tu głównie na uwadze ustępstwa co do ję­
zyka podczas kazań i innych obrzędów w kościele do­
tąd używanego.

Przez długi czas nie zaprzeczano ze strony kom­
petentnej rzeczonym wieściom tak, że zrodziło się tu i 
owdzie podejrzenie, iż nie są one bez podstawy. — 
Wreszcie przerwała nieboszczka „Correspondance de 
Genève“ milczenie i nazwała owe pogłoski po prostu 
wymysłem dziennikarstwa tak zwanego liberalnego, 
puszczanym w obieg w tym celu, aby zaufanie Pola­
ków do Ojca św. osłabić.

Z uwagi na charakter organu, w którym zaprze­
czenie owo ogłoszonem zostało, jako tćż ze względu na 
wysoko-ofieyalny ton, który odnośnemu artykułowi na­
dano, pospieszyły niektóre z dzienników naszych z po­
daniem go w tłumaczeniu dosłownćm. Publiczność 
zatrwożona dawnićjszemi wieściami, uspokoiła się, a te 
dzienniki, które podawały- niepokojące z Rzymu wia­
domości umilkły, jakby się przyznawały do winy, za- 
rzucanćj im przez dziennik genewski.

Cóż powiecie, gdy wam doniosę, iż pomówieni o 
kłamstwo korespondenci rzymscy po większej części 
ttiieli słuszność i że teraz po uspokojeniu nas ukara­
niem na doniesienia Corresp. de Genève bardziej jak 
kiedykolwiek trwożyć nam się wypada?

Dowiaduję się oto z listu bardzo poważnej, ducho­
wnej osoby, pisanego z Rzymu do jednego z uczonych 
"aszych — który w razie danym gotów potwierdzić 
prawdziwość moich doniesień — że niebezpieczeństwo 
wcale nie minęło. Układy o zastąpienie języka pol­
skiego moskiewskim w kościele katolickim na Litwie 
1 Rusiach toczą się goręcej jak kiedykolwiek i jest 
miedzy- rzymskimi prałatami, którzy o sprawie tćj sta­
nowić mają", silna — bardzo silna partya przychylająca 
Slą do zadośćuczynienia uroszczeniom Moskwy.

„Kwestya języka moskiewskiego — pisze ów du­
chowny — wisi... W artykule Corresp. de Ge­
ni ve można co najwięcej upatrywać zdanie jednej 
osoby, nic zaś usposobienie tutejszych sfer decydują­
cych. To ostatnie bowiem jest Moskwie przychylnćm, 
Î artykuł ów nie tak w celu scharakteryzowania go, 
Jak uspokojenia Polaków był napisanym... Walka 
Sl_? toczy i trzeba koniecznie poparcia z kraju, jeśli 
nje mamy utracić nadziei na wyjście z niej zwy­
cięzcami“ ...

Jeśli mnie pamięć zawiodła co do słów dopiero 
Przytoczonych, tedy ręczyć wam mogę za jak najskru­
pulatniejsze oddanie myśli autora listu.

Wiem ja jaką odpowiedzialność biorę na siebie, 
kucając w świat polski niniejszą wiadomość. Przeczu­

wam nie mnićj, co odpowiedzą dzienniki, które z taką 
skwapliw7o»cią ogłosiły ów uspakajający artykuł gene­
wskiego dziennika. To tćż nie chcąc powiększać roz­
drażnienia nie dodaję do tego, co napisałem, żadnych 
cierpkich uwag, jakie w tej chwili pod pióro mi się 
cisną... Raz jeszcze to tylko powtarzam, iż prawdę 
słów moich w razie potrzeby mogę poprzeć świade­
ctwem znanego w świecie naukowym i poważanego 
powszechnie ziomka. Błagam przeto owe pisma, aby 
one z równie dobrą wiarą, z jaką ja to czynię poin­
formować się raczyły u źródła — co im przecie nie 
tak trudno będzie — ażali doniesienie niniejszego po- 
zbawionem jest podstaw-v.

Jestem jak najmocnićj przekonany, że patryotyzm, 
którego odmówić im nie można nie pozwoli im tćj 
sprawy w innćm jak w rzeczywistćm przedstawić 
świetle. Co gdy nastąpi łatwiej nam będzie w-spól- 
nemi usiłowaniami odeprzeć cios, który nam Moskwa 
za pośrednictwem swoich przyjaciół rzymskich gotuje.

Ulowy York, 12 sierpnia. 
(Agitacya wyborcza. — Grant i Greeley. — Muzyki wojskowe).

(A.S.) Znękany, zmęczony, w tej chwili wróciłem z 
długiej wędrówki po Stanach Zjednoczonych. A nie ta­
ka to łatwa sprawa, jak by się na pozór wydawało, 
jeżdżąc przez parę] tygodni, tutejszemi kolejami, po­
wrócić cało,_ z niepołamanemi kośćmi; liczy się to do 
rzadszych wypadków, przy nadzwyczajnym ruchu, szyb­
kiej jeździe i pojedyńczych szynach, jakie po większej 
części istnieją w- Ameryce.

Przez całą drogę, w wagonach, w hotelach, na 
ulicy słychać tylko dysputy o nadchodzącej w listopa­
dzie elekcyi nowego prezydenta.

Nigdy jeszcze nie prowadzono tak zaciętej walki, 
nigdy jeszcze tylu dobrowolnych i płatnych szermie­
rzy nie. przebiegało miast amerykańskich z ognistemi 
mowami, zachwalając swego kandydata, a ganiąc prze­
ciwnika, jak obecnie. Zdawałoby się, że każdy Ame­
rykanin, lub posiadający prawo obywatelstwa! amery­
kańskiego , zmalał by w własnćm i znajomych przeko­
naniu, gdyby się nie wciskał do agitacyi, nie dowo­
dził i nie krzyczał.

Greeley i Grant, Grant i Greeley, to imiona, któ­
re usłyszysz na każdym kroku, przeczytasz na każdym 
rogu ulicy na sążnistym plakacie, przeczytasz na ka­
żdej szpalcie tysiącznych pism peryodycznych, tu wy­
chodzących — nie licząc transparentów, karykatur, 
rozrzucanych przez zapaśników.

— Grant! tylko Grant! bohater Richmondu! wznie­
sie sławę Ameryki do szczytu! wołają jedni — precz 
z Greeleyetn.

— Greeley! tylko Greeley! uratuje tonącą nawę 
amerykańskićj pomyślność! biada nam, biada! jeśli 
pozostanie Grant — wołają przeciwnicy.

Patrząc na te zabiegi, zdawałoby się, że to miłość 
ojczyzny, miłość swobody, tak roz łomienia tych szer­
mierzy, że jedni jak drudzy mówią z przekonania, że 
im chodzi o pomyślności kraju, o rzeczpospolitą. — 
Broń Boże! interes, widoki osobiste, słowem dolar, to 
jedyny bodziec tćj ruchliwości. — Ze zmianą prezy­
denta rozpada się cała biurokracya; nowy prezydent, 
jako odpowiedzialny za sekretarzy (ministrów), dobiera 
ich podług swego przekonania, usposobienia i sympa- 
tyi, nie jest niczćm krępowany. Ci znów sekretarze 
wprowadzają całe zastępy kuzynów, kuzynek (bo i te 
urzędują), przyjaciół na miejsca od siebie zależne. W 
jednej więc chwili tysiące miejsc opróżnionych, jest 
czćm pożywić się, jest na co polować.

Dawny urzędnik przyszedłszy^ do biura, znajduje 
na stole żółtą kopertę, on wie, co to znaczy, to podzię­
kowanie za służbę', dymisya — dla czego? za co? 
nikt się nie pyta, nikt nie tłumaczy — lata służby nie 
mają wagi, nie liczą się, bo niema nagród, emerytury 
— jest tylko pensy a, a w końcu żółta koperta.

Grant i Greeley; przypatrzmy się tym kandy­
datom.

Grant z początku wojny domowej był kapitanem, 
należał do partyi demokratycznej, walczył po stronie 
północy (za zniesieniem niewolnictwa). Szczęście do­
syć mu sprzyjało, o stopnie nie było tak trudno, bo 
dosyć było zebrać gromadkę ludzi, stanąć na ich cze­
le,') by z krawca lub kupca zostać pułkownikiem. — 
Grant jako wojskowy jeszcze łatwiej awansował.

Z początku wojny południe było górą, ale zaczę­
li ze szczupłemi siłami, bez regularnego wojska, tru­
dno im więc było przerzucić działania na terytoryum 
północy, walka trwała ciągle na południu — które 
gnębiono bezprzestannemi przechodami swego i nie­
przyjacielskiego wojska, gnębiono ogniem i mieczem, 
po utracie Richmondu, po czteroletniem krwawem boju 
uległo. Grant, jnż jako jenerał, zdobywca Richmondu, 
został bohaterem, krwawa bratobójcza walka skończy­
ła się.

Po zamordowaniu Lincolna w r. 1865, wice pre­
zydent Johnston, dokończył czteroletniej prezydentury 
poprzednika, a w roku 1867 Grant został wybranym 
na prezydenta. Ale Ameryka, to nie Rosya, tam je­
nerał jest wszechstronnym geniuszem — tam z jene­
rała można być doktorem, poetą, astronomem, zgoła 
wszystkiem, czćm każą, na to wystarcza ukaz, a ta­
lent zjawia się na zawołanie. Tu inaczej, Grant mógł 
być jenerałem i zdobyć nawet Richmond," zwłaszcza 
po poddaniu się zgłodzonćj, bosej i bez amunicyi ar­
mii dzielnego Lee, ale pokazało się, że nie jest admi­
nistratorem, nie jest mężem stanu, a rządy jego nie 
tylko nie odpowiedziały oczekiwaniom, lecz owszem na­
gromadziły stosy zarzutów. Najpierw poobsadzał wa­
żniejsze miejsca familią, kuzynami i przyjaciółmi ku­
zynów. On pierwszy z prezydentów zaczął myśleć o 
własnej przyszłości, i dziś liczą go na 7 do 10j milio­
nów dolarów. — Przy wolności druku, istniejącej tu 
bez wszelkiego ograniczenia, codziennie zjawiają się 
nowe odkrycia nadużyć prezydenta — wydano nawet 
znacznej objętości dzieło z wyszczególnieniem błędów 
i nadużyć jego, ale Grant prezydentem, utrzymuje 
więc, że za wysoko stoi, by go podobne ciosy dosię­
gnąć mogły: nadto jako prezydent ma tysiączne środki, 
całą biurokracya, działającą w własnych widokach na 
korzyść Granta. Niezliczeni agenci przebiegają prowin- 
cya, przedstawiając murzynom, że wstąpienie Greeleya 
na prezydenturę, to powrót do niewolnictwa — i ten 
ciemny tłum spieszy oddać głos za Grantem.

Przeciwnik Granta, Horacy Greeley, zaczął swą 
karyerę jako chłopiec drukarski, powoli przechodził 
stopnie w tym zawodzie, a pracą, usilnością i wytrwa­
łością doszedł nareszcie do posiadania własnego za­
kładu, otworzył nowy dziennik Tribunę i stanął na 
czele dziennikarstwa. Doszedłszy do majątku i zna­
czenia, stał się popularnym. Jako członek partyi re­
publikańskiej, spotkał się z Karolem Schurzem, naj­
zdolniejszym obecnie mężem stanu wT Ameryce. — Tu 
zawiązało się towarzystwo zniesienia niewolnictwa. 
Greleey, Schurz i profesor Boeck (Polak) byli twórca- 

' mi tej myśli. Ale zniesienie to niewoli miało nastą­

pić po przygotowaniu mas niewolniczych, stopniowo, 
bez ruiny właścicieli. — Gdy myśl ta rozszerzyła się, 
znalazła poparcie na północy, gdzie bez porównania 
mnićj było niewolników, bo wszystkie prawie planta- 
cye są na południu, a poparcie to było tak gwałtowne, 
że zapragnęli natychmiastowego, ryczałtowego oswobo­
dzenia murzynów. — Stanęły więc dwa obozy, półno­
cy i południa; Greeley z całą energią popierał wy­
swobodzenie.

Po ukończeniu nieszczęśliwej wojny, Johnston był 
z północy, po nim Grant, także z północy prezyden­
tem — północ więc zapanowała nad południem. Po­
konane południe znalazło się na łasce i niełasce pół­
nocy; zrujnowane wojną, zrujnowane uwolnieniem mu­
rzynów i wykluczone od zarządu zupełnie, opłacać 
jeszcze musi długi wojenne zaciągnięte przez północ. 
Poddali się jednak tym warunkom, ale niezadowolnie- 
nie jątrzyło się ciągle. Rządy wojskowe czuli na ka­
żdym kroku. Grant stał się przedmiotem ogółnćj nie­
nawiści.

W maju zaczęto już przygotowania do nowych 
wyborów. Karol Schurz jako senator, obrażony przez 
Granta, przyrzekł mu odwet, a nie mogąc sam wystą­
pić z kandydaturą, jako urodzony Europejczyk, posta­
nowił wspierać kandydaturę przyjaciela swegoj pana 
Adams z Massachusset. Pierwszy zjazd partyi libe- 
ralno-socyalnćj w Cincinnati, stawia na kandydata 
Greleey’a. Schurz widząc, że nie przeprowadzi sw7ego 
kandydata, łączy się z partya liberalno-republikańską 
i popiera kandydaturę Greleey’a. — Obrażona partya 
demokratyczna dyktatorskiem wystąpieniem w Cincin­
nati zwołuje kongres do Baltimoru w lipcu. Schurz 
spieszy i tam, a po godzinnćj mowie! zdobywa sztur­
mem całe towarzystwo demokratyczne, postanowienia 
i uchwały w Cincinnati przyjmują w zupełności za 
swoje.

Południe widząc zlanie się tych dwóch silnych par­
tyi, wyciąga do nich dłonie i łączy się na jedność — 
tym sposobem ogromne trzy frakeye na pierwszćm za­
raz posiedzeniu prawie jednogłośnie, bo 688 głosami 
na 744, wybierają Greeley’a na prezydenta z dewizą: 
„Nie ma północy, nie ma południa, jedna Ameryka, 
wspólne prawo i ogólna amnestya.“ Nowy Jork otrzy­
mawszy telegrafem tę wiadomość, uczcił swego kandy­
data 101 wystrzałami z dział.

Przeciwna partya republikańska odpowiedziała na 
to zjazdem w Filadelfii, wystawiając kandydaturę Gran­
ta — Grant zaś, aby zyskać więcej zwolenników prze­
prowadził przez senat obecnie amestyą, ale z wyjątka­
mi. — Senatorowie, oficerowie i sędziowie, którzy wal­
czyli po stronie południa, są i nadal pozbawieni praw.

Zabiegi więc nie ustają, bo ostateczne rozwiązanie 
tćj walki nastąpi dopiero w listopadzie. — Dziś już 
jednak uważają sprawę Greeley’a za wygraną.

Jakaż to smaczna musi być ta prezydentura, kie­
dy tyle pracy, tyle zabiegów i pieniędzy kosztuje uto­
rowanie do niej drogi.

Na zakończenie nadmienić powinienem o rozmuzy- 
kalnieniu się Amerykanów. Mamy tu aż trzy bandy 
(tak ich zowią) muzykantów wędrujących:

1. Gwardya republiki francuzkiej podróżuje z o- 
gromnćm powodzeniem, koncerta ich są przepełniane; 
grają na korzyść zakładów dobroczynnych.

2. Muzyka pułku gwardyjskiego z Berlina, prote­
gowana przez swoich rodaków, robi świetne interesa. 
Towarzystwo strzeleckie w Baltimorze, by ich mieć u 
siebie, za 3 dni ofiarowało im 10,000 dolarów. — Są­
dzicie, że to patryotyzm, że to zamiłowanie w mu­
zyce ? broń Boże — to tylko Geschäft — dziennie sprze­
da się biletów do wejścia najmniej 10,000, bilet po 
dolarze, a za trzy dni uzbiera się sumka, będzie z cze­
go zapłacić muzykę i zostanie coś, nie licząc dochodów 
w bufetach w ogrodzie — a i to coś warto.

3. Banda złożona z czterech trębaczy cesarza Wil­
helma. Ci biorą tylko po sto dolarów7 na każdego za 
wieczór — i są rozryw7ani; — prawda że dobrze gra­
ją, gdyby to jednak nie byli goście berlińscy, nie mie­
liby takiego powodzenia.

NIEMCY.

* Berlin, 24 sierpnia. W obec zbliżającego się 
sejmu pruskiego, którego posiedzenia przerwane 21 
października b. r. się rozpoczynają, wydał minister 
spraw wewnętrznych rozporządzenia w celu uzupełnie­
nia wyborów tak do izby poselskiej, jako też izby pa­
nów. Obecnie kilka znaczniejszych miast nie wybra­
ło jeszcze reprezentantów, a mianowicie Berlin, które­
go Reprezentant radzca miejski Wilckens złożył man­
dat; Wrocław, nadburmistrz bowiem tego miasta i 
członek? izby panów Hobrecht, przesiedlił się do Ber­
lina; Królewiec od 8 lipca 1864 r., Gdańsk od 1 
stycznia 1863, Kłajpeda od 1 stycznia 1865 nie by­
ły reprezentowane, w Szczecinie nowy nastąpić musi 
wybór w miejsce zmarłego 1 lipca 1872 radzcy miej­
skiego Theune i wreszcie w mieście Barmen. Mnićj 
zapewne na wyborze posłów do izby poselskiej, posłu­
sznej i uchwalającej wszystko na skinienie rządu, zależy 
ministerstwu, niźli na uzupełnieniu liberalnemi żywioła­
mi izby panów, która ku zgorszeniu liberalnych stron­
nictw a niezadowoleniu władz rządowych, poważyła 
się w ostatniej kadencyi sejmowej własne objawić zda­
nie i nie skłonną się okazała do przyjęcia przedłożo­
nych projektów rządowych. Izbę panów wzmocnioną 
reprezentantami miast, czekają wybór marszałka w 
miejsce zmarłego hrabiego Stolberga i obrady nad or- 
dynacyą państwową, którą po przerwie zajmuje się zno­
wu prasa niemiecka, usiłując zachowawcze a oporne 
stronnictwa przekonać o doniosłości projektu hrabiego 
Eulenburga.

Dla zapobieżenia niedostatkowi lekarzy, jaki czuć 
się dawał w czasie ostatniej mobilizacyi, mają być już 
teraz przez jeneralnych lekarzy wojskowych zamówieni 
lekarze cywilni, którzyby za dzienną płacę 5 do 7 ta­
larów, zobowiązali się przy pewnych batalionach re­
zerwowych pełnić służbę lekarską.

Wojskowe duchowieństwo katolickie armii nie­
mieckiej, z wyjątkiem Bawaryi, składa się z polowego 
proboszcza, 41 dywizyjnych i garnizonowych probo- 
szczy, 36 dywizyjnych i garnizonowych zakrystyanów, 
dla których etat za rok 1873 przeznacza sumę 40,452 
tal. W Wyrtembergii i Meklemburgii nie istnieją woj­
skowi duchowni, ale księża cywilni upoważnieni są do 
odprawiania nabożeństwa w garnizonowych kościo­
łach.

W celu reorganizacyi szkół realnych zażądać miało, 
jak pisze Neue Stett. Z tg., ministerstwo oświecenia 
opinii od prowincyonalnych kolegiów szkolnych co do 
możliwych zmian. •

F R A N C Y A.

* Paryż, 21 sierpnia. Z Paryża donoszą nam

o przedsięwziętych tam świeżo aresztowaniach, co na­
turalnie najgorsze na ludności stołecznej zrobiło wra­
żenie. Między uwięzionymi znajduje się najwięcej rze­
mieślników, kupców a i kilka znakomitszych osób. 
République fran. poświęca tym aresztowaniom słów 
kilka. Nie chciała ona w pierwszej chwili wierzyć, 
aby po strasznej i surowej karze, jaka dotknęła 
powstańców, rząd nanowo uciekał się do środków gwał­
townych i przewlekał tćm samćm termin pojednania i 
uspokojenia wzburzonych ostatniemi wypadkami umy­
słów. Dotąd nie chciała ona podnosić głosu w tćj 
sprawie, gdyż rada municypalna Paryża udawrała się 
do rządu przedstawiając mu, że bezustanne represye 
są w stanie wywołać największe niepokoje, trzy­
mają w ludności zarzewie zemsty, rodzą usposobienie 
wielce szkodliwe ogólnemu obrotowi, dyskredytujące 
władze rządowe i źle oddziaływają na idee republikań­
skie. Dziś, gdy rząd nie usłuchał głosu rozsądku, 
zwraca Rep. fr. jego uwagę, iż oszukują go, źle po­
sługują i wyrządzają mu nowemi aresztowaniami naj­
większą szkodę. Niegodziwi ludzie korzystają z łatwo­
wierności rządu, popychając go do kroków gwałtownych 
służą sprawie pretendentów. Ludzie ci mają przed 
oczyma jeden cel : szkodzenie rządowi w oczach całego 
narodu i zagranicy.

Aresztowania odbywają się według listy sporzą­
dzonej jeszcze za Napoleona, najczęścićj jednakże 
wskutek denuncyacyi pochodzących od tajnych ajentów, 
z których prawie wszyscy pozostawali w policyi cesar­
skiej i dziś mszczą się na ludziach, którym główną 
przypisują winę upadku cesarstwa. Więżą przeto lu­
dzi najczęścićj niewinnych i najlepszych republikanów.

Policya paryzka po większej części pozostała wier­
ną swemu „cesarzowi.“ Nie omieszkuje ona władzy 
swojej wyzyskiwać przy każdej sposobności na korzyść 
bonapartyzmu. Mimo tego, że rząd w ostatnich czasach 
wielu urzędników policyi częścią oddalił, częścią prze­
sadził — nie zaradził złemu, dziś tak dobrze jak da­
wniej, cesarstwo w policyi paryzkićj najzagorzalszych 
ma ajentów i zwolenników. Obok tego, nie brak w 
biurach ministeryalnych urzędników, uważających eks- 
cesarza za prawowitego naczelnika Francyi i kcórzy w 
razie zamachu, nie wąchaliby się ani chwili z zamani­
festowaniem swych sympatyi. Żywioły bonapartysto- 
wskie w armii, w policyi i sądzie, to główna przy­
czyna niebezpieczeństwa, jak każdej chwili zagraża 
istniejącemu porządkowi, gdyż one nietylko, że krzy­
żują zamiary rządu i wywołują przeciw niemu opozy- 
cyą, lecz przyczyniają się głównie do tego, że wichrze­
nia bonapartystów uchodzą baczności rządu.

Rady jeneralne rozpoczęły w całćj Francyi swe 
czynności. — Mowy, jakiemi prefekci powitali zebrane 
rady, są bez politycznego znaczenia. Tylko prefekt 
Loire-Inferieure oświadczył się stanowczo za republiką. 
Zaznaczyć należy, że minister skarbu Goulard, którego 
obrano prezesem rady jeneralnćj departamentu Hautes- 
Fyrenćes, uczynił na to uważnym, co się dokonało we 
Francyi w ciągu ostatnich 18 miesięcy, i wezwał do 
przyłożenia rąk nad utrwaleniem konserwatywnej re­
publiki.

Poseł amerykański Washburne był wczoraj w 
Trouville, aby oznajmić p. Thiersowi, że amerykańska 
fregata, która zawinęła właśnie do Hawru, przypłynie 
do Trouville, celem złożenia prezydentowi swego hołdu.

Dżemil Pasza opuścił wczoraj Paryż, aby udać się 
do Carogrodu. — Pan Gambetta zasłabł na zapalenie 
gardła, nie grozi mu jednakże żadne niebezpieczeństwo.

Bien public zamieszcza notę, która oświadcza, 
że rząd żadną miarą nie zezwoli na otworzenie we 
Francyi gier hazardowych.

Komisya ułaskawień zamieniła czterem komuni­
stom karę śmierci na dożywotnie więzienie. Skazano 
ich za zamordowanie dwóch ajentów policyjnych.

T U R C Y A.
* Car ogród, 18 sierpnia. Wezyr zajęty bez­

ustannie zaprowadzaniem ładu we wszystkich gałę­
ziach administracyjnych i usuwaniem niedołężnych 
urzędników. Minister spraw zewnętrznych, Serwer 
Pasza, powolne narzędzie polityki rosyjskiej Mahmuda 
Paszy i jenerała Ignatiewa, został usunięty, a w jego 
miejsce powołany Dżemil Pasza, dotychczasowy poseł 
w Wersalu; Serwera Paszę przeznaczono na jego na­
stępcę; słychać, że ofiarowanej godności Serwer Pasza 
nieprzyjmie, a to z powodu zbyt głośnej swej sympa­
tyi dla Rosyi. Ministrem skarbu został Sadik Pasza, 
gubernator Smyrny, który dziś przybywa do Caro­
grodu. Komisya reformy, którą raczej nazwaćby się 
powinno komisya proskrypcyi, została rozwiązaną, a 
członkowie jćj powołani do rady państwa, co nie naj­
lepsze zrobiło wrażenie. W ogóle dobrze poinformo­
wane dzienniki napominają Europę, aby do zmiany ga­
binetu nie przywiązywała zbyt sangwistycznych nadziei. 
Większość narodu tureckiego uważa Midliat Paszę za 
niewiernego, jako takiego, nienawidzi; dlań Mahinud 
Pasza był „mężem po woli bożej,“ który umiał radzić 
sobie z przeklętymi giaurami. Dziś już nowy w. we­
zyr obarczonym jest siecią intryg, któremi kieruje da­
wniejszy wezyr i nie dziwić się, że w tym stanie rze­
czy obiegała po Carogrodzie wieść, że przybywający 
z Paryża Dżemil Pasza zajmie miejsce Midhata Paszy. 
A nawet choćby ten ostatni utrzymał się, to i tak nie 
wierzymy, aby udało mu się sprowadzić Turcyą na 
tory zbawienia, gdyż to wszystko, co dziś jedynie mo­
głoby uratować państwo Otomanów od rozkładu i prze­
szkodzić zbliżającej się z żelazną koniecznością kata­
strofie, z szemraniem, niezadowoleniem i uporem bywa 
witanem przez większość ludności tureckiej. — Gdzież 
są środki — pytamy się — któreby zdołały wyplenić 
instytucye haremu i monopol urzędników, jakim za- 
władali synowie paszów, owe dwie dżumy zanieczy­
szczające najżywotniejsze soki narodu tureckiego? Do­
tąd nie było przykładu, aby syn paszy obrał zawód 
kupca, bankiera, lekarza, mechanika, prawnika, inży­
niera lub im podobnego; krok podobny skompromito­
wałby go na zawsze w oczach wiernych i napiętnował 
mianem niewiernego.
Q Z Aleksandryi donoszą, że Nubar Pasza, który 
po odjeździe wicekróla pozostał w Carogrodzie, aby 
być obecnym przy zamknięciu obrad nad reformą są­
downictwa, jakie mają być zaprowadzone w Egipcie, 
otrzymał rozkaz do bezzwłocznego powrotu. Z tamtąd 
donoszą również, iż dnia 31 lipca odbyło się w Ale­
ksandryi zwyczajne zgromadzenie jeneralne akcyona- 
ryuszów kanału Suezkiego. Według odczytanego spra­
wozdania, wydatki przewyższyły w przeszłym roku 
dochody o dwa miliony franków. Za to spodziewają 
się, że w tym roku w skutek podwyższenia taryfy, do­
chody wynosić już będą 22 i pół mil., wydatki zaś 
tylko 16 mil. W ciągu pierwszych sześciu miesięcy 
ubiegłego roku przepłynęło kanałem 887 okrętów i 
przyniosły dochodu 7,244,000 franków, co w porówna­
niu z zaprzeszłćm półroczem letnićm okazuje nadwyż- 
szkę 47 procentową.
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Wiadomości, co do wyprawy egipskiej do Abisy­

nii, maja polegać na przesadzie. Wicekról nie wkro­
czył, jak twierdza niektórzy, na terytoryum króla 
Kassy, lecz tylko postawi! na granicy długi kordon 
wojska, aby przeszkodzić rozbójniczym napadom, jakie 
powtarzały się bezustannie ze strony poddanych Kassy, 
którzy dotąd przeszło 600 Egipcyan uprowadzili do 
niewoli.

SERBIA.
* Belgrad, 20 sierpnia. Dzienniki wiedeńskie 

i peszteńskie zawierają z Belgradu niektóre szczegóły 
dotyczące uroczystości, jaka się tamże odbywa. Książe 
Dołgoruki wiozący z sobą własnoręczne pismo cara 
Aleksandra, przyjęty został z wielka czcią i szczegól- 
niejszemi oznakami uszanowania; to samo da się po­
wiedzieć o deputacyi rumuńskiej. Co się tyczy udziału 
Austryi-Węgier w pomienionćj uroczystości, to w osta­
tniej chwili doniosły dzienniki węgierskie, iż wysłanie 
jenerała Molinary, jako nadzwyczajnego reprezentanta 
monarchii, jest watpliwćm. Wiadomość ta zdaje się 
nie potwierdzać, telegram bowiem z d. 20 b. m. ja 
zwłaszcza z Karłowic donosi, że otwarcie serbskiego 
kongresu kościelnego dla tego zostało odroczonćm, iż 
jen. Motinary musi udać się do Belgradu. Za to rzę­
dy peszteński i wiedeński czynią wszelkie możliwe tru­
dności tym, którzy chcą się udać na uroczystość bel­
gradzka. Rząd węgierski poczynił co potrzeba, aby roz­
porządzenia jego, mocą których wszyscy udający się 
do Belgradu, byli zaopatrzeni w paszporła, jak najści­
ślej zostało wykonywanćm. Parowiec, który umyślnie 
w tym celu odpłynie z Pesztu do Belgradu, zabierać 
będzie tylko podróżnych zaopatrzonych w potrzebne 
dokumenta. Ponieważ atoli przepisy paszportowe w 
w Serbii na czas uroczystości zostały zawieszone, prze­
to nie trudno będzie każdemu, mającemu tylko wolę 
po temu pospieszyć do Belgradu. Półurzędowy Naplo 
przypomina przeto tym wszystkim, którzy zamierzają 
nie zastosować się do rozporządzenia, iż rząd z powro­
tem z całą ścisłością będzie uważał na przepisy pasz­
portowe. Obawiają się demonstracyi sławiańskich i ztąd 
takie trudności.

Dziś przybyła do Belgradu matka księcia. — Ty­
siące gości roji się po ulicach miasta. Z Moskwy za­
powiedziany jest przyjazd p. Pogodina jako delegowa­
nego rzeczonego miasta.

Rozpatrując się w dzisiejszćm położeniu Serbii 
przyjść musimy do tego pocieszającego przekonania, 
że księstwo to uwolnione z wiekowéj niewoli bohater- 
skiemi czyny Jerzego Czarnego, znajduje się dziś na 
drodze, która zapewni mu niezawodnie samodzielność 
politycznąji ustrzeże przed opieką Moskwy, która od da­
wna szczególniejszemi zda się być dlań ożywiona sym- 
patyami, starając się pozyskać Serbią dla swych mrzo 
nek panslawistycznych. Rejencya, która przez lat 4ry 
od katastrofy w Topezidere sprawowała imieniem ma­
łoletniego Milana rządy w Serbii, zdrowym pojęła in­
stynktem, jak zgubną nie tylko dla niepodległości lecz 
dla języka i narodowości serbskićj byłaby opieka Ro- 
syi, wytężającćj wszystkie swe siły, aby z Serbii uczy­
nić bity gościniec do Carogrodu. Polityka rejencyi 
będzie niezawodnie polityką młodego księcia i na taką 
jedynie godzić się będzie cała Słowiańszczyzna, która 
z radością śledzi każde silniejsze uderzenie pulsów 
odradzającego się pobratymczego szczepu, uderzenie 
dowodzące, iż Serbia przychodząc do samowiedzy po­
litycznej, wzrasta w siły i staje się jednćm z tych og­
nisk, około którego kupią się nadzieje uciśnionych lu­
dów słowiańskich.

Nie dziwić się przeto, że na odgłos uroczystości 
belgradzkich, obudziły się i w Słowianach mieszkają­
cych po za granicami Serbii, a przedewszystkiem w 
najbliższych jej Słowianach austryackich, żywe sympa- 
tye dla bratniego narodu i że zgodzono się na to, aby 
licznemi deputacyami mającemi się wysłać do Belgra­
du, zamanifestować przyjaźń i łączność szczepów sło­
wiańskich z Serbią i jej młodym księciem. Najżywiej 
tym razem zainteresowały się Czechy i Kroacya. Ruch 
ten atoli nie przypadł do smaku rządowi austryackie- 
mu a przedewszystkiem rządowi węgierskiemu, dla 
którego budzące się życie narodowe Słowian jest bodź­
cem do użycia najenergiczniejszych przeciw' nim środ­
ków i środeczków, i dla tego oba te rządy' wydały 
przy zbliżającćj się uroczystości rozporządzenia, ' które 
miały na celu, jeśli już nie sparaliżowanie to przynaj- 
mnićj utrudnianie przejazdu swym poddanym do sto­
licy serbskiej.

Polityka Węgier, odkąd przyszły do władzy i po­
wodzenia, była w obec szczepów słowiańskich zawsze 
niesprawiedliwą, dziś poczyna być nierozumną, bo ja­
kżeż inaczej nazwać postępowanie ludzi, którzy zazna­
li co ucisk i niedola i którzy te same niemal prze­
chodzili koleje co przechodzą dziś Polacy. Czesi dziś 
gdy karta się odwróciła usiłują różnemi sposobami po­
wstrzymać wielki ruch narodowy, ruch wypływający 
z konieczności, z przeszłości, historyi, z praw' przyro­
dzonych, i zamiast ująć go i skierować jak najdogo­
dniej, budują zapory o których wiedzą z góry, iż ostać 
się nie potrafią olbrzymiej powodzi. O zakazach i roz­
porządzeniach rządu wiedeńskiego nie wspomnimy na­
wet wcale, bo u steru jego stoją centraliści, którzy w 
tym wypadku działali tylko tak, jak im nienawiść 
szczepowa nakazywała. Względy polityczne stały tu­
taj na uboczu.

W Gaz. Tor. znajdujemy list otwarty p. Miko­
łaja A kie lewi cza, Litwina i wychodcy polskiego, 
a obecnie zamieszkałego w’ Paryżu, do panującego księ­
cia Serbii, w którym przypominając mu, jak przed 
kilku laty zgromadzeni w Montmorency Serbowie, 
Czesi i Polacy obchodzili óOletnią rocznicę wyswobo­
dzenia Serbii, poprzysięgając nad grobem Mickiewi­
cza sojusz słowiański, — wzywa go dzisiaj aby stal 
się ozdobą narodu serbskiego i był tćm dla Słowiań­
szczyzny, czóm jego przodkowie byli dla Serbii.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Tromille, 22 sierpnia. Książe Wales przybył 
tu rano i zabawi przez cały dzień.

Karlsruhe, 23 sierpnia. Dzisiejsza Karlsruher 
Zeitung odebrała z Wiednia prywatny’ telegram tej 
treści, że cesarzowa Karolina przyjęła już ostatnie Sa- 
kramenta święte.

Bern, 23 sierpnia. Nota papiezkkgo nuneyusza, 
protestująca przeciw ograniczeniu nauczania Sióstr 
Miłosierdzia i przeciw wypędzeniu Chrześcijań­
skich Braci szkolnych z kantonu Genewskiego, 
przedłożoną została przez Radę związkową rejencyi 
kantonu Genewskiego.

Belgrad, 22 sierpnia. W przejeździe do kościoła 
witały księcia niezliczone tłumy ludu radośnemi okrzy­

ki. Po nabożeństwie miał reprezentant Anglii złożyć 
księciu powinszowania w imieniu zagranicznych mo­
carstw. Wszyscy posłowie zaproszeni zostali do ksią­
żęcego stołu.

Londyn, 23 sierpnia. Strejk piekarzy’ w Dubli­
nie i rozruchy w Belfast ukończyły się. Belfast dotąd i 
silnie obsadzone jest wojskiem i stosowne wydane roz­
porządzenia w razie ponowienia wybuchu.

Bukareszt, 23 sierpnia. W okolicy’ Jass i Sku­
leni wybuchła cholera. Z 201 zapadłych nań osób 
umarło 22.

Carogród, 22 sierpnia. Gficyalne communiqué 
dotyczące aresztowania redaktora bułgarskiego dzienni­
ka M a k e d o n i a oświadcza, że aresztowanie nastąpiło 
nie z przyczyny zwyczajnego przestępstwa prasowego, 
ale że aresztowany mocno jest podejrzany o związki 
z rewolucyjnym komitetem w Bukareszcie i prócz tego 
jeszcze inne ciężkie na nim ciążą podejrzenia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznan, 24 sierpnia. Przypominając czytelnikom 
naszym, że czas spłacenia drugiej tegorocznej raty akeyi 
na teatr polski rozpoczął się z dniem 1 lipca r. b., zawiada­
miamy zarazem, że spłatę pomienionćj raty podobnie jak i po­
przednich uskuteczniać należy na ręce p. dr. Wł. Łebińskie­
go, kasyera dyrekcyi Spółki (Plac Wilhelmowski nr. 15).

— * Dom narożny przy Wrocławskiej ulicy pod nr. 30, 
w którym mieszczą się lokale Towarzystwa przemysłowego, na­
był dnia onegdajszego p. Chwałkowski od wdowy p. Jacobi za 
48,000 lal.

— * W sprawie szkoły przemysłowej nadeszła odpo­
wiedź ministra handlu i przemysłu na ręce prezydenta naczel­
nego łir. Konigsniarcka. Odpowiedź tę pod jemy w streszczeniu.

Ze sprawozdania pańskiego dowiedziałem się z wielkićm 
zadowolnieniem, że władze miejskie w Poznaniu postanowiły u- 
rządzić szkołę przemysłową podług planu organizacyjnego z 21 
marca 1870, dalej wziąść na siebie połowę kosztów na jćj utrzy­
manie i dać budynek. Zgadzając się na punkta wniosku, wy­
stąpić jednak muszę przeciwko tomu, że szkoła ta ma być o- 
tworzoną w wiadomym już i oznaczonym terminie. Powodem 
tego brak stósownych i zdatnych nauczycieli, a szczególnićj dy­
rektora. Uważam przeto za najlepszy termin 1 październik 1873 
do otworzenia szkoły, 1 październik 1874 do utworzenia 1 klasy,
1 październik 1875 do utworzenia klasy fachowej. Dalej radzi 
minister wystawić nowy na szkolę przeznaczony budynek, albo 
dotychczasową szkołę średnią rozszerzyć, tak, iżby budynek sam 
we wszystkićm był zastósowany do potrzeb i wymagań szkoły 
przemysłowej.

Na mocy tego reskryptu oświadczył naczelny prezydent 
magistratowi, aby. gdy już przyjdzie do stanowezéj uchwały co 
do terminu otworzenia szkoły, obrał radę nadzorczą szkoły, ma­
jącą się składać z jednego członka magistratu i z jednego re­
prezentanta miasta; dyrektora zakładu i dwóch innych człon­
ków rady nadzorczej zamianuje rejencya. Oprócz tego ma magi­
strat przedłożyć plan nowego budynku, przeznaczonego na cel 
ten i plan rozszerzenia dotychczasowej szkoły średniej.

— * Wczoraj schwytano na gorącym uczynku złodzieja, 
który wśród dnia białego z zimną krwią porwał z wieszadła pe­
wnego składu ubiór i spokojnie chciał iść dalej — w ozem mu 
jednak przeszkodził poszkodowany właściciel.

— * Hr. Kbnigsmarck powrócił przedwczoraj do Pozna­
nia. — Jenerał komenderujący Kirchbach udał się do Leszna, 
aby być obecnym przy wielkich ćwiczeniach wojskowych.

— * Przyarestowano ucznia szklarskiego na Chwalisze- 
wie, który majstrowi swemu kradt różne przedmioty, a miano- 
wicicie obrazy i ramy. Szkody, jakie ztąd wynikły, ceni maj­
ster na 150 tal.

— • Tegoroczne zebrania w celu wojskowej kontroli 
mają się rozpocząć w październiku i skończyć w tymże mie­
siącu.

— * Tegorocznym rekolekcyoin duchownych archidye- 
cezyi poznańskiej przewodniczy ks. Brzeziński, były profesor 
przy tutejszćm seminaryum duchowném a obecnie członek kon- 
gregacyi księży Filipinów w Gostyniu i dyrektor domu księży 
Demerytów w Osiecznie

— * Na rodzinę biedną z Warszawy otrzymaliśmy od 
trzech obywateli powiatu Wągrowieckiego tal. 5 — 
razem złożono tal. 7 sbr. 15, kwotę tę wręczyliśmy, komu na­
leżało.

— * Dla inwalidów towarzystwa czci i elileba w Pa­
ryżu otrzymaliśmy od trzech obywateli z powiatu Wągrowiec­
kiego tal. 10. Kwotę tę zaraz, komu należy, odsyłamy.

— * Na linii kolejowej pomiędzy Wieleniem a Krzyżem 
schwytano jednego kolejowego, gdy z ostatniego wagonu po 
ciągu towarowego, otworzywszy szybko drzwi kluczem, wycia- ■ 
gnął dwie paki. Przy rewizji urządzonej wskutek tego znale­
ziono wielką ilość wyżej wspomnianym sposobem skradzionych 
rzeczy.

— * Dyrekcya kolei dolnoszląsko-marchijskićj i kolei po 
prawym brzegu Odry zniżyła opłatę od przewozu węgla ka­
miennego ze stacyi Królewskiej Fiuty i Chorzów o l1/, procent 
aż do 31 grudnia 1873.

— * Zmiany zaszłe w obwodzie sądu apelacyjnego 
Bydgoskiego. Radzca sądu powiatowego Hanow przeniesio­
ny został z Torunia do sądu apelacyjnego w Bydgoszczy. Ase­
sor sądowy Reichel z Wrocławia mianowany sędzią powiato­
wym w Łobżenicy. Sędzia powiatowy Sten er z Wałcza prze­
niesiony został do Bydgoszczy. Prokurator Perkuhn z Ber­
gen przeniesiony został w tym samym charakterze do Gniezna. 
Rzecznik i notaryusz Rcintsch z Tremeszna przeniesiony zo­
stał do Tekle nburga.

— * Jeden z katolickich dozorów kościelnych w Pru­
sach Zachodnich, pisze Gazeta Toruńska, przesłał rejen­
cyi kwidzyńskiej kwity do potwierdzenia rachunków w języku 
polskim. Na to odpowiedziała rejencya, że sprawozdanie ra­
chunków przyjmuje tylko w niemieckim urzędowym języku i 
zwróciła dozorowi kościelnemu przesłane rachunki i kwity. Do­
zór kościelny odebrawszy tak kategoryczną, odpowiedź, odpisał 
również kategorycznie rejencyi, że większość członków, składa­
jących dozór kościelny nie włada językiem niemieckim, a rejen­
cya nie ma prawa żądać od dozoru kościelnego, aby sobie oso­
bnych płatnych trzymał tłumaczy. Rejencya kwidzyńska wy­
stosowała w skutek tćj odpowiedzi dozoru kościelnego, ponowne 
doń pismo, w którćm powiada, że od pierwotnego swego żąda­
nia sprawozdania rachunków i kwitów w niemieckim języku od­
stąpić nić może i żąda od dozoru kościelnego, aby w przeciągu 
czterech tygodni albo oryginalne niemieckie sprawozdanie ra­
chunków nadesłał, albo w niemieckim tłumaczeniu. — W obec 
tego taktu robi Gazeta Toruńska słuszną uwagę, na którą 
się całkiem godzić musimy, że odnośny dozór kościelny powi­
nien się po takiej odpowiedzi rejencyi kwidzyńskiej odnieść al­
bo do wyższej instancyi, albo sprawę cala oddać sądowi do 
rozstrzygnięcia.

— * Targową Górkę kupił p., Jauernick za 305,000 
tai. od p. Mehlichj który ją nabył za 290,000 tal.

— * P. Królikowski, jakeśmy to jużfswego czasu dono­
sili miał dawać teatralne przedstawieni i w Toruniu. Tymcza-

, sem zażądano od niego pozwolenia rejencyi, którego p. Króli­
kowski jako rosyjski poddany nie posiada, dla tego jak donosi 
Gazeta Toruńska, przedstawienia teatralne w Toruniu nie 
przyjdą do skutku.

— * P. de Serres (Wicczwińskil, znany nam z procesu 
lyońskiego, udał się po odsiedzeniu czterotygodniowego aresztu, 
na jaki skazał go sąd wojenny do Galicyi. Pan de Serres był 
— jak wiadomo — sekretazem Gambetty.

— / Dr. Józef Rosę, ordynaryusz szpitala głównego w 
Warszawie, mianowany został profesorem pathoiogii, therapii i 
kliniki medycznej w Krakowie.

— * W Londynie umarł uczony Izraelita Polak, Herszel 
Filipa Filipowski, autor wielu cennych dzieł hebrajskich. — 
Zmarły był rodem z Władysławowa, zajmował się dawniej stu- 
dyami matematycznemi i w roku 1843 wydał w Suwałkach Ta- 
belle chronologiczne.

— * akademia handlowa ma być wkrótce otworzoną w 
Warszawie, staraniem kupców tamtejszych. Władza udzieliła 
już podobno ostateczne pozwolenie. W Kaliszu, jakeśmy już po­
przednio o tćm donosili, powstaje szkoła handlowa, takąż 
zamierzaj i założyć i w Kielcach.

— * O zaszłym przypadku letargu w Łowiczu podaliś­
my przed kilku dniami wiadomość zaczerpniętą z dzienników 
warszawskich. Dzisiaj wyczytujemy w tych samych dziennikach, 
że wiadomość ta jest całkiem fałszywą, a przyczyną ogłoszone­
go fałszu dr. Rosenthai, który zmyśliwszy sobie fakt, opo­
wiadał go nawet z tym dodatkiem, że sam był zawezwany na 
konsilium.

— * Rzeczka Wien, płynąca przez Wiedeń, w sktek 24 
godzinnego deszczu bardzo znacznie wezbrała. Wzburzone fale 
niosą drzewa powyrywane z korzeniami, szczątki pozrywanych 
mostów i tym podobne przedmioty. Woda ciągle jeszcze się 
wznosi, tak że się obawiają wylewu.

— * Nekrologia. W Anglii zmarl w bieżącym r. Frań-

ciszek Welke, oficer 1 pułku ułanów z r. 1831. — Dnia 4 
stycznia r. b. zmarł w Algeryi Teofil Górski w wieku lat 
63, żołnierz z 2 pułku ułanów powstania listopadowego. Po u- 
padku powstania przeniósł się do Francyi, a ztamtąd do Alge­
ryi, gdzie pełnit obowiązki konduktora w administraeyi dróg i 
mostów. Tamże zakończył życie 5 marca r. b. Zachary Dzie­
woński, doktor medycy:iyny z uniwersytetu wileńskiego w wie­
ku lat 64. Po przybyciu do Francyi wstąpił jako lekarz do le­
gii zagranicznej w ’Algeryi i odbywał z nią wszystkie kampanie 
w Afryce, a Krymską z 68 pułkiem liniowym. Dziewoński u- 
marł jako stary lekarz 1 klasy i oficer legii honorowćj. — T e- 
otil Moskalewski umarł również w Algeryi 9 kwietnia r. b., 
mając lat 61. W powstaniu listopadowćm był podoficerem w 2 
pułku krakusów. — Tamże umarł 3 grudnia ls71 r. doktor me­
dycyny Paweł Darasz rodem z Warszawy w wieku lat 62. 
W r. 1848 przebywał w Galicyi. Po zbombardowaniu Lwowa 
ścigany jako członek towarzystwa demokratycznego przez wła­
dze austryackie udał się w Poznańskie, zkąd zmuszony był 
schronić się do Anglii. Z Anglii pojechał do Francyi, gdzie po- 
dejrzywany o stósunki z Mazzinim, okuty w kajdany wywiezio­
ny został do Algeryi. Po kilku latach więzienia puszczono go 
na wolność i dano mu rządową posadę lekarza kolonizacyjnego. 
Kilkoletnie to więzienie nadwątliło jednakowoż znacznie jego 
zdrowie, tak, że nie długo po obdarowaniu go wolnością umarł,
pozostawiając po sobie pamięć niezachwianego niczćm patryo- 
tyzinu. — W Cieplicach umarł 2 b. m. doktor medycyny Mau­
rycy Karmin. Zmarły pochodził z Galicyi i należał do towa­
rzystwa lekarskiego w Krakowie. (Głos Polski.)

— * Statystyka wojskowa. Liczba mających się stawić 
do wojska wynosi na rok bieżący w Niemczech 345,000, w Ro­
sy i 450,000, we Francyi 325,000, w Austryi 334,000, we Wło­
szech 250,000. Kontyngent rekrutów na mocy uchwał sejmo­
wych wynosi faktycznie tylko w Niemczech 130,000, w Rosyi 
100,000 (na rok 1871 pierwszy raz 150,000), we Francyi 100,000 
(teraz 150,000), w Austryi 95,000 i we Włoszech także 95,000, 
pomiędzy którymi jednakże jest 45,000 ludzi należących do dru- 
gićj kategoryi wojskowej, służących tylko 5 miesięcy. Przy 
stawkach liczba niezdatnych okazuje się rocznie w przecięciu 
w sposób następujący: W Niemczech 4,698, w Rosyi 46, w Au­
stryi 48,88, we Francyi 4,912, we Włoszech 4,558 proc. Na 100 re­
krutów umie czytać i pisać w Niemczech 97, w Rosyi 9-10-11, w 
Austryi 43, we Włoszech 37; we Francyi zaś nie ogłoszono dotych­
czas sprawozdań statystycznych tego dotyczących. Czynnie służą 
żołnierze w Niemczech 3 lata, w Rosyi 8, gwardya, kawalęrya 
i artylerya 10 lat, w Austryi 3, we Francyi 5, we Włoszech 4 
lata (z wyjątkiem drugiej kategoryi, która służy 5 miesięcy, jak 
to wyżej wspomnieliśmy.) Stosunek liczby wojska do liczby 
mieszkańców jest w czasie wojennym w Niemczech 2,29, w Ro­
syi 1,78, w Austryi 2,73, we Francyi 2,45, we Włoszech 1,99 
na sto.

— * Kongres międzynarodowy statystyczny w Pe­
tersburgu rozpoczął się w dniu 22 sierpnia. Przedwstępne je­
dnak prace kongresu rozpoczęto już dnia 19 b. m. Zebrali się 
nań przedstawiciele Stanów Zjednoczonych, Austryi, Prus, Bel­
gii, Bawaryi, Danii, Francyi, Angii, Hamburga, Węgier, 
Norwegii, Polandyi, Rumunii, Saksonii, Serbii, Szwecyi i Szwaj- 
caryi. Podejmuje ich Rosya nader świetnie. Mieszczaństwo pe- 
tersburgskie na cały czas kongresu a mianowicie do 31 sierp, włą­
cznie, wynajęło pięć najwspanialszych hoteli i oddało je na po­
mieszczenie członków kongresu. Prócz pomieszkania mają tam 
stół i wszelkie wygody kosztem miasta, a prócz tego na usługi 
ich stoją wciąż przed rzeczonemi hotelami ekwipaże, z których 
bezpłatnie korzystać mogą każdego czasu. 0 pracach i zajęciach 
kongresu wychodzi codziennie w fraucuzkim języku biuletyn. — 
Posiedzenie pierwsze przedwstępne zagaił p. Siemionów, pre­
zes centralnego statystycznego rosyjskiego komitetu mową, w 
którćj witając zebranych, przypomniał im, że właśnie w chwili 
otwarcia kongresu ubiegło 170 lat jak Piotr W., aby bliżej być 
cywilizacyi europejskiej, posunął stolicę swą z wnętrza Rosyi na 
jej kończyny. Następnie przystąpiono do wyboru prezesa i biu­
ra oraz ułożenia regulaminu postępowania. Prezesem tego przy­
gotowawczego kongresu na wniosek p. Engla z Prus obrano 
p. Siemianow. Następnie po odczytaniu przez sekretarza pana 
Wilsona projektu regulaminu, postanowiono, iż wolno przema­
wiać nie tylko w fraucuzkim języku, lecz także w niemieckim, 
a nawet w każdym, jakim kto chce. Dalsze postanowienia i u- 
ehwały tak posiedzenia z dnia 19 jak i 20 b. m. dotyczą we­
wnętrznej organizacyi i porządku postępowania kongresu — 
który jak to na czele powiedzieliśmy otwartym został w dniu 
wczorajszym. Jak tylko dojdą nas dzienniki rosyjskie, nie o- 
mieszkamy dać bliższych o nim szczegółów.

— * P. Marmontel, znany pianista przy paryzkiem kon- 
serwatoryum, powziął przed kilku dniami myśl wdrapania się 
(co dotychczas za niemożliwe było poezytywanćm) na górę Bal- 
laitonse w Pyreneach, w towarzystwie swego syna Antoniego i 
przewodnika Sarrette. Turyści weszli w rzeczy samej na szczyt 
góry, zaledwie jednak zapisali ku wiecznej pamiątce swe na­
zwiska na skale, zaskoczyła ich nagle ciemność, w "skutek cze­
go byli zmuszeni powracać. Marmontel spadł przy tćj sposob­
ności ze skały 150 stóp wysokićj w dól, poranił się znacznie, 
tak, że pasterze nadbiegli na krzyki syna i Sarrettego do chaty 
swej zanieść musieli. Marmontel leczy się obecnie u wód Can- 
terots na rany, które poniósł przy spadaniu.

— * Niedawno w Rzymie odbyło się posiedzenie ko­
biet, na którćm postanowiono zrobić odezwę do wszystkich ko­
biet catych Włoch, aby zbierały składki na postawienie pomni­
ka dla Garibaldego, jeszcze za jego życia. Zamierzają od junty 
municypalnej nabyć kolumnę, która miała być postawiońąjjna 
wzgórzu Janikulskićm na pamiątkę powszechnego soboru.

— * Olbrzymi tunel. Jednćm z najwspanialszych dzieł

tach są zatrudnieni tylko Indyanie-Cholosowie, gdyż inni ludzie 
nie mogą na tćj wysokości wytrzymać dla bardzo rozrzedzonego 
powietrza. “ j

— " Wyprawa szwedzka do bieguna północnego. ¡ 
Żelazny parowiec „Pohlem,“ który w 1858 roku zbudowano, ! 
rozpoczął 21 przeszłego miesiąca z Tromsó podróż do bieguna ! 
północnego. Jest on 108 stóp długi, 20 stóp szeroki i płynie i 
8 stóp, głęboko w wodzie. Machina jego ma siłę 60 koni i spo- ; 
trzebuje w ciągu podróży 164godzinnćj 1960 kubicznych stóp ' 
węgli.. Załoga parowca przezimuje na wyspie Parry, na północ 1 
od Spitzbergen, zkąd na saniach, jeźli to możliwe, do bieguna 
dojedzie. Do wyprawy tćj należą: kapitan Palander, lekarz ! 
Eevall, fizyk Wijkander, oficer włoskiej marynarki Parent, ster­
nik Stjernberg, 3 Szwedów, 5 Norwegów i 4 Lapończyków, 
których do pielęgnowania reniferów wyznaczono. Do pomocy 
dodano im pięciu psów. W ubiór, żywność i inne potrzeby za­
opatrzono się na dwa bita jak najlepiej.

Do wyprawy przyszłorocznej przeznaczono już bryg „Gla- 
don“ i parowiec „Onkel Adam.“ Mają one zabrać z sobą na 
północ dom przyzwoicie urządzony o sześciu pokojach, z kuch­
nią, spiżarnią, łazienką i sklepem, a prócz tego 3 szopy do ob- 
śerw&cyi, węgle kamienne, 40 do 50 reniferów, około 3000 mie­
chów mchu reniferowego i wiele jeszcze innych przedmiotów.

— * Morderstwo. W Peszcie mieszkał niedawno jakiś 
Traub, który się zawsze szczególną siłą woli odznaczał, i który 
w celu wydoskonalenia się w swoim zawodzie, najprzód w Ber­
linie i Paryżu, a następnie" i w Londynie kilka lat pracował. — 
Charakter ludu angielskiego przypadał mu najwięcej do smaku 
i dla tego starał się o to, aby go sobie przyswoić, co mu się tćż 
podobno zupełnie udało. Miał żonę i pięcioro dzieci, pragnął 
gorąco zakres działań swoich rozszerzyć, aby stósunki swoje 
materyalne polepszyć, lecz niemożność wyniesienia się po za ob­
ręb zwyczajny, popchnęła go wreszcie do okropnej zbrodni. — 
Nene tr. Pr. wspomina, że zapewne przez kilka miesięcy o wy­
konaniu. morderstwa rozmyślał, bo tak dokładnie wszystko u- 
rządzii i obliczył, że się najmniejszej nawet przeszkody obawiać 
nie potrzebował. Aby uśpić baczność żony, wstawał co noc1 do! 
dzieci śpiących w przyległym pokoju i dawał im, niby to ze1 
względu na ich zdrowie, kilka razy wody do picia. W roczni^ 
cę swojego ślubu okazywał żonie wieczorem więcej czułości, niż 
zwykle, rozmawiał weselćj i tak całej rodzinie czas uprzyjemnił, 
że się dopiero po jedenastej wszyscy na spoczynek udali. W sy­
pialni małżonków, stała prócz mebli, kołyska z niemowlątkiem, 
troje .zaś innych dzieci sypiało, jak się już rzekło, w przyległym 
pokoju. 0 północy widziała pani Trautjj że mąż wszedł ze 
szklanką do pokoju dzieci i była przekonaną, że im według 
zwyczaju niesie wody do picia. Tymczasem "zamiast wody dał 
im Traub rozczynu trucizny, potem napił się sam, a wróciwszy 
do sypialni, swojej, napoił jeszcze tym płynem w obec żony naj­
młodsze, dziecię, poczćin się znowu położył. Doza trucizny mu­
síala być małą, bo wszyscy jeszcze pół godziny po napiciu się 
żyli.

Według zeznania pani Traub, żaden jęk nie wyrwał się z 
piersi zabójcy, lecz dziecię najmłodsze zaczęło najprzód kwilić 
z cicha, potem się rozpłakało, a nakoniec z wielkićm wytężeniem 
krzyczało. Matka się przeraziła, wyskoczyła z łóżka i podniosła 
z kołyski konwulsyjnie drżące dzieciątko. „Ignacy! zawołała z 
boleścią, dziecko jest chore, bardzo chore i drży str:iszliwio!“<— 
Traub zrazu nic nie odpowiedział, lecz późnićj — i to dopiero 
po powtórnćm wezwaniu do pomocy, w te się słowa odezwał: 
„Bądź spokojną, Matyldo; otrułem dzieci i siebie. W takich 
stosunkach żyć dłużej nie mógłern, bo wszystko . . . wszystko... 
Tu przerwał rozpoczęte zdanie — i — umarł. Nieszczęśliwa 
kobieta krzyknęła, wybiegła, przywołała właściciela domu, a ten 
lekarza, lecz wszelkie wysilenia w celu ratunku pozostały bez 
skutku. Gdy lekarz już odejść zamierzał, rzuciła się zrozpaczo-
na kobieta do stołu i porwała szklankę, aby z niej resztę wy-

pić trucizny. Spostrzegł to przezorny gospodarz domu, schwy. 
cił ją czemprędzej i — po długićj walce — zdołał jćj, przy p0. 
mocy lekarza, szklankę z ręki wydobyć.

Wkrótce przybyli jej rodzice, sąsiedzi i służba, wyprowg. 
dzili ją natychmiast z tego okropnego miejsca i zawiedli do do- 
mu rodziców, u których jedyne pozostałe jej dziecię, ośmiolet­
nia córeczka, w mocnym śnie pogrążoną była.

Szklanka wzmiankowana jest obecnie w ręku sądu i za. 
wiera rozczyn Cyankali. Traub był człowiekiem światłym, a 
więc przypuszczają, że sam sobie truciznę przysposobił; sąd je­
dnak wszelkiego dołoży starania, aby wyśledzić, jakim sposobe® 
Cyankali nabył.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 25 sierpnia Ludwi- 
ka króla, w kalendarzu słowiańskim Namysława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 59, zachód o godzinie 
7 minut 4. Długość dnia 14 godz. 21 minut.

Dnia 24 sierpnia 1456 śmierć Andrzeja Laskarza biskupa 
poznańskiego. — 1526 wcielenie Mazowsza do Korony. — 1581 
zdobycie Pskowa. — 1652 otwarcie sejmu zerwanego przez Si- 
cińskiego. — 1660 pożar Gniezna. — 1807 śmierć poety Knia- 
żnina.

W poniedziałek dnia 26 sierpnia Zefiryna męczennika, w 
kalendarzu słowiańskim Włastimira.

Wschód słońca o godz. 5 min. 1, zach. o godz. 7 min. 2. 
Dług, dnia 14 godz. 1 min.

Dnia 26 sierpnia 1601 pobicie Szwedów pod Rygą. — 1733 
otwarcie sejmu elekcyjnego.
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ę>. z IM-eszewsltlego, 21 sierpnia. [Podwyższenie 
pensyi nauczycielskich, doniosłość stanowiska nauczycielskiego.], 
Nareszcie tak długo oczekiwane polepszenia pensyi nauczycielom j 
elementarnym nadeszły. Uwzględniono więcej wiejskich niż miej-1 
skich chociaż jednych i drugich nader skąpo. Ztąd między nauczy, n 
cielami, zwłaszcza miejskimi ogromne wrażenie i zwątpienie. —: 
Najwyższy dodatek w mieście wynosi talarów 30, najniższy zaś 
10 tal., podczas kiedy niektórzy nauczyciele wiejscy blisko 50
tal. dodatku otrzymali. Czwartą część od podwyższenia pensyi f 
musieli nadto biedni nauczyciele oddać na rzecz kasy wdów po- 
nauczycielskicli. Wyjęci z tego rozporządzenia są ci, którzy 
tak zwane osobiste dodatki dostali. Czego się królewska re­
jencya przy podziale owych 22,000 tal. właściwie trzymała, nie 
umiemy sobie doprawdy wytłumaczyć. Chociaż nauczyciel na 
wsi nie ma jeszcze za wiele, ale owszem zawsze jeszcze za ma­
ło, wszakże wolełibyśmy się tu dopatrzyć sprawiedliwszego po­
działu. Listonoszom i egzekutorom polepszono ich pensye o 50 
do 100 tal. przeszło; nadto nie potrzebują urzędnicy sądowi 
składać żadnych składek na wdowy; — nasi biedni nauczyciele 
elementarni muszą jeszcze od owej mizernej dokładki 25 proc, 
zwrócić na wdowy. Jedną ręką im dają — drugą odbierają. — 
Czyż praca nauczyciela w sławionóm państwie niemieckićm mniej 
warta od pracy listonoszów i egzekutorów? Czyż sobie tyle 
tylko stan nauczycielski cenimy, aby go tyle uposażyć, jak ja­
kiego wyrobnika? W ogóle zdaje się, jakobyśmy wszyscy je- 
szcze nie zrozumieli ważności stanowiska nasr.ych nauczycieli. 
Szanowna publiczność niechaj sobie sama oceni fakcik następu­
jący: W pewnej wiosce naszego powiatu dzierżawi grunt szkól- 
ny sąsiedni nauczyciel Przez wiele lat sprzątnąwszy zboże — 
składał je z wiedzą pana lub pani do dominialnej stodoły. W tym 
roku pozwolił sobie swój sprzęt tylko z wiedzą ekonoma za­
wieść do pańskiej stodoły, będąc przekonany, że prośba późnićj 
zaniesiona równie będzie wystarczającą. Ale gdzież tam! Obra-: 
za wielka — pan dziedzic omlot nauczycielowi aresztuje i kilka 
szefli tego zboża przekazuje pogorzelcom w Broniszewicach.

Zdarzenie to prawdziwe niechaj będzie Odpowiedzią Ku- 
ryerowi Poznańskiemu na wstępny jego artykuł w no. 176 
pod napisem: „Pomoc rzetelna" dla nauczycieli elementar­
nych“ Jakżeż się może nauczyciel zbliżyć do gminy, jeżeli 
dziedzic podobnie sobie postępuje? — Nadto różowo maluje 
Kury er w powyższćj rozprawie stósunki gminy do nauczycie­
la. My wiemy z doświadczenia, iż z bardzo malemi wyjątkami 
— gminy i dozory szkólne nic dla polepszenia pensyi nauczy-1 
ciełom nie czynią i do najżywszego się upierają, gdy im rejen­
cya choćby i najmniejszą kwotę dołożyć każę.

Kury er pisząc dalej o „obcowaniu ze stanami wyższy-1 
mi“ dodaje taką uwagę: „Nam się zdaje, że wciskanie się z pe-j 
wną dumą seminaryjską w towarzystwa wyższe zraża je właśnie, 
kiedy skromność byłaby zaletą.“ Co właściwie Szanowny: 
Kury er rozumie przez dumę seminaryjską, jest poniekąd za­
gadką. 'Pakiem prawem możnaby zawadzić o dumę gimnazyal-
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ną, akademicką, literacką i t. p., która niech będzie jakiegobądź ze
rodzaju, zawsze razi. KnryerPozn., widać, nie może się j 
zgodzić na to, aby ludzie, seminaryum nauczycielskie opuszcza-! ]r; 
jący, mogli mieć prawo do wstępu w wyższe towarzystwa? A .‘ 
jeżeli udzieliłby komu na to dyspensę, to tylko pod warunkiem, 
aby protegowany gość ubrał się w pokorę, uniżoność i skrom-1 za 
ność! Jest to właśnie wielki błąd polityczny, do jakiego się 
przyznać musimy, że podwoje do wszelkich wyższych towarzystw, „Q 
umyślnie zamykrmy przed naszymi nauczycielami nie z obawy ® 
zapewne przed ich „dumą seminaryjską,“ ale dla wrodzonej wyż­
szym stanom dumy. Czyż nie mam słuszności, jeżeli.sobie twier-jpo 
dzić pozwolę, że nauczyciele widząc się usuwanymi z wyższych ka 
warstw społeczeństwa naszego, tracą zupełnie zaufanie do swo- nj, 
ich, u których prawdziwego uznania i „rzetelnej pomocy“ spo­
dziewać się wypadało. Niech szanowni moraliści zajmą się szcze­
rze zmienieniem usposobień pewnycli warstw społeczeństwa i ro 
gmin względem szkoły, — jest tu rozległe pole do moralizowa- we 
nia i działania — a mogą być pewni, że nauczyciele nas nieza-: ],a

ni

wie i gorliwie sięgają, wsrou uittiego usposouiuuia i poiuzeina yy 
rzeczy, zdaje nam się być słuszną i sorawie.lliwą, gdy twierdzi­
my, że nauczyciele „pomocy rzetelnej“ nie na salonach, ani u 
rządu, ni od gmin, ani u czyjej łaski szukać potrzebują, tylko 
znaleść ją winni sami w sobie przez łączenie się w towarzystwa, 
któreby finały na oku coraz wyższe kształcenie się pojedynczych 
członków i byt ich materyalny. W jaki sposób takie stowarzy­
szenia radzić mają nad polepszeniem bytu materyalnego, nie mo­
ją dziś rzeczą szczegółowo się nad tern rozwodzić, chociaż z ca­
łego serca życzylibyśmy, aby takowe między naszymi nauczy­
cielami dla ich własnego dobra wzrosły i rozszerzały się.
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Orygi-(g) Grodzisk., 23 sierpnia. (Szkoła żeńska, 
nalny powód do strejki. — Vereiny).

Panny Chmielewskie, które tutaj przed kilku miesiąca­
mi wyższą szkołę żeńską założyły, przenoszą od 1 października 
r. b. swój zakład do obszerniejszego pomieszkania p. Choć., gdzie 
także i pensyonat dla zamiejscowych uczennic chcą założyć. —- 
W.jtym czasie obejmie także urząd trzecia nauczycielka p. T. 
z Nakła, którą panny Chmielewskie zaangażowały. Zamiejsco­
wej publiczności, ktoraby z tego zakładu naukowego korzystać 
chciała, donosimy, że honorarium roczne za naukę, stół i po­
mieszkanie wynosi 150 tal. od każdej uczennicy.

Dziewięciu synów p. Preussa, właściciela farbierni paro­
wej — wypowiedziało ojcu swemu robotę i posłuszeństwo z te- 
ge powodu, że im nigdy nowego ubioru sprawić nie chciał, lecz 
tylko ze starych farbowanych materyi uszyte ubiory nosić ka­
zał. Jeden z tych synów dostał nawet z tego powodu pomie­
szania zmysłów. Gdy go ojciec w przeszłym tygodniu odwozi! 
do Poznania, chcąc go tam oddać w opiekę lekarzowi, wymkną! 
mu się cichaczem na jednej stacyi z wagonu i wsiadł w pociąg ¡yg 
do Berlina jadacy. W skutek wysłanego za nim telegramu przy­
trzymano go jednak w Tomyślu i odesłano nieszczęśliwemu 
ojcu. —

Rzadko w którćm mieście naszego Księztwa pozakładano tni 
tyle towarzystw niemieckich, co w Grodzisku. Był czas, kiedy
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wszystkie te Vereiny czerstwem cieszyły się zdrowiem; od 
kilkn jódnak miesięcy -- zapewne w skutek wiatru z Poznaniu 
i Chełjnńa wiejącego zaczęły zapadać na zdrowiu i przed nieda­
wnym czasem skonało najprzód towarzystwa Czarnych braci m
(Schwarze Briider), którego celem była cześć bożka Bachusa.
Za niera poszedł ad patres Musikverein, a w przeszłym ty- , 
godniu pogrzebano naraz aż dwa Vereiny, to jest Towarzy " 
stwo gimnastyczne i Straż ogniową. Urząd egzekutora 
testamenfu po tych nieboszczykach objął tutejszy magistrat, — 
który chcąc choć w części uratować wyłożone niegdyś z kasy 
miejskićj pieniądze na zakupienie rozmaitych przyrządów i sprzę­
tów sprzedał w drodze publicznej licytacyi pozostałe po nich 
szczątki.
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PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 24 sierpnia.

HOTEL FRANCUZKI. Hr. Szołdrski z żoną z Radlina, hrabia 
Dębicki z Galicyi, hr. Skrzyński z Galicyi, Żółtowski z Bet' gr 
kowa, Czerniejewski z Królestwa Polskiego, Kierski z P<’/ 
bórki, Swinarski z familią z Dembego, Chłapowski z fami­
lią z Czerwonćjwsi, Taczanowski Witold z Biskupic, Poni- 
kierski z Berlina, pani Karczewska z familią z Dzierzanowa, 
Dąbrowski z żoną z Winnogóry, Sikorski z Kosztowa.

BAZAR. Podjaski z Oporzyna, Ostrowski i Skórzewski z żoną 
z Królestwa Polskiego, Chłapowski z Turska, Chłapowska hi
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